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Za Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskira pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

odj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcji, adminiatraoyi i ekspedycji winny y 

frankowane

W? z Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 Ten., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi i Ameryce 12 mark, w Danu,j Prań -

cyi, Anglii i Szwecji 14 mar. 40 fon.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 

Bękopisma
W nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 10, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie RudolfMosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonçen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friednohstr. 68. — W Bremie : E. Sohlotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube &Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.
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POZNAN, 16 grudnia.

Prawa złe, jeśli są wykonywane, pono są lepsze 
od praw dobrych a nie wykonywanych. Prawda ta, 
chociaż względna, mimowolnie przychodzi nam na myśl 
w obec fermanu, o jakim donosi nam najświeższy tele­
gram carogrodzki. Ileż to już z Carogrodu wyszło 
fermanów, ile projektów, zapowiadających lepszą, dolę 
chrześciaóskim poddanym Turcy i! Wszystkie te zapo­
wiadane reformy rozbijały się jednakowoż o złą wolę 
władz, które nie troszczyły się o przeprowadzenie re­
form, ale dawnym zwyczajem uciemiężały chrześcian, 
depcąc prawa na każdym kroku. Będzież inaczój te­
raz, uwierzą mocarstwa europejskie świeżym przyrze­
czeniom fermanu, czy zadowolą się nim powstańcy her- 
cogowińscy i zaniechają krwi rozlewu? Ogłoszony w 
dniu 14 b. m. ferman sułtański odnosi się do reorga- 
nizacyi sądownictwa i reform w administrącyi. Nie­
które z tych przepisów zamieściliśmy już dąwniój. Za­
pisujemy dzisiaj ważniejssze rozporządzenia. Ijtak sędzio­
wie jako tóż członkowie władz prowincjonalnych wy­
bierani być mają przez wszystkich poddanych Turcyi, 
bez wyjątku. Proccea między Turkami a Chrześcia- 
nami rozstrzygają sądy cywilne. Nikt nie może być 
uwięzionym, jeśli nie został skazany wyrokiem. Fer­
man przyrzeka dalćj sprawiedliwy rozdział podatków i 
postanawia, że tak chrześciańska jak muzułmańska lu­
dność sama ma wybierać poborców. Prawo własności 
będzie zabezpieczone i zniesionym zaciąg. Urzędy o- 
twarte być mają dla wszystkich poddanych, ograniczo­
ną będzie władza gubernatorów i t. p. Wielki wezyr 
upoważniony do przeprowadzenia tych reform a osobna 
komisya czuwać będzie nad ich wykonaniem. — Oto 
w głównych zarysach ferman sułtański, który, oprócz 
zaprowadzenia reform, ma zapewne i ten cel jeszcze, 
ażeby zapobiedz projektowi, nad którym, jak wiadomo, 
pracuje hr. Andrassy a o którym wciąż jeszcze sprze- . 
czne rozchodzą się wieści. ;

O wczorajszńm posiedzeniu francuzkiego Zgroma­
dzenia narodowego żadnych dotąd nie odbieramy wia- ■ 
domości; nie wiemy tóż nic o dalszych wyborach se- ; 
natorskich. W dniu 14 b. m. wybrano tylko jednego i 
senatora w osobie pana Fourcaud, deputowanego repu- • 
blikańskiój lewicy. Inni kandydaci nie uzyskali abso- ; 
lutnój większości a przypisują te głównie zmianie ta- ■ 
ktyki bonapartyslowskiego stronnictwa. Stosownie do 
zawartego układu miano wybrać w dniu pomienionym 
k?4tu członków najskrajniejszej lewicy. Przestraszyli 
się snąć tego bonapartyści a może i legitymiści po na- { 
ganię odebranój przez hr. Chamborda, bo, jak już po- j 
wiedzieliśmy, jedyny pan Fourcaud, dawniejszy mer ) 
z Bordeaux, wyszedł z urny wyborczój. Dotychczas i 
wybrano w Zgromadzeniu narodowóm 43 senatorów, | 
w' ich liczbie 39 kandydatów, którzy stali na liście 5
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Pokora, do jakiój uciekl się w końcu p. Gierig, 
była dobrze obmyślanym podstępem. Szczuł rotmistrza 
w tej nadziei na Lemminga, iż gorący oficer uniesie 
się zbytnio a obraziwszy w sposób brutalny ulubieńca 
sfer decydujących sam wpadnie w dołek, który kopał 
pod innymi.

Nadużycia, jakie miały miejsce przy rozdzielaniu 
ziarna, publiczną były tajemnicą a świat cały wie i o 
tóm, że w nadużyciach tych umaczali prócz p. Lem­
minga swe ręce potężni, możni i używający wielkiój 
wziętości panowie; w razie gdyby poważył się ktoś 
pochwycić Lemminga za gardło, wynurzy się nieza­
wodnie niewidzialna ręka, która rezbroi szaleńca, rzuci 
go o ziemię, złamie i w proch zetrze; niewidzialne zaś 
te ręce nie boją się wykrycia, nadaremny bowiem za- 
kus postawienia przeciw nim świadków dowodowych.

Z tego to powodu zasłaniał się Gierig bez cere­
monii p. Lemmingem. Tacy jak p. Lemming towa­
rzysze niedoli byli mu wielce pożądanymi.

Zegar miejski wydzwonił już godzinę 3 po pół­
nocy, gdy p. Fohnwald stanął przed hotelem, w któ­
rym zamieszkał p. Lemming. Dniało już a na podwó­
rzu hotelowym stały już konie zaprzężone do powozu; 
widocznie bankier nasz wcześnie zamierzał opuścić 
miasto, w któróm tak świetny zrobił interes. Na po­
dwórzu tóm pozostawił rotmistrz pod strażą żołnierzy 
okutego w łańcuchy Konyecza i p. Gieriga, jadącego 
własnym ekwipaźem.

Fohnwald zaś sam udał się do mieszkania p. Lem­
minga. Służący chciał go zameldować; rotmistrz oświad­
czył mu jednakże, iż się sam przedstawi i otworzy! 
drzwi od pokoju bankiera.

P. Lemming był już gotów do drogi i zapijał 
właśnie herbatę. Sądził, że nieznajomy oficer zabłądził, 
zapytał go przeto szorstko:

— A kogo to pan szukasz?
— Pana Lemminga.
— Jestem nim. Proszę usiąść.

stronnictw lewicy. Trzech senatorów należy do pra­
wicy a czwarty, książę Audiffret-Pasąuier, wybrgny 
przez republikanów i monarchistów. Wybór ten je­
dnomyślny z pewnością mu się należał. Usprawiedli­
wił go sam książę kilku słowy, jakie wypowiedział, 
dziękując za toast wzniesiony z powodu wybrania go 
senatorem. Izba dając mi swe glosy, są słowa mar­
szałka Zgromadzenia narodowego, chciała raz jeszcze 
stwierdzić dzieło z 25 lutego, bo jest ono dziełem po­
rządku i wolności. Cbce ona dziś powierzyć wy­
konanie gj ludziom umiarkowanym i dobrój wiary, 
albowiem konstytucya jest wynikiem abnegacyi każ­
dego i patryotyzmu wszystkich. Wypadek wyborów 
dotychczasowych oddziała niewątpliwie na wybory dal­
sze, które w styczniu i w lutym do Izb prawodawczych 
nastąpią. Czy czekać będzie tój chwili p. Buffet lub 
czy przekonany, że znienawidzona przez niego rzecz­
pospolita, którój nazwiska nawet wymawiać nie chciał, 
coraz więcćj się utrwala, poda się do dymisyi? Jako 
następcę pana Buffeta wymieniano przed kilku dniami 
p. Fourtou. Wybór ten byłby w każdym razie małóm 
ustępstwem dla bonapartystów.

O posiedzeniu parlamentu niemieckiego, na któróm 
toczyły się obrady nad terni paragrafami noweli do 
kodeksu karnego, które nie zostały przekazaue komi- 
syi, pod właściwą piszemy rubryką. Tutaj nadmie­
niamy, że Izba odrzucając § 4 i 5 rzeczonój noweli, 
na których przeprowadzeniu jnie mało zależało księciu 
Bismarckowi, więcój okazała ©dwagi i samodzielności, 
niż się tego po niój spodziewać było można. Nawet 
frazesa o godności niemieckiój, o potrzebie zjednania 
szacunku i powagi za granicą dla imienia niemieckie­
go, nawet pięknie brzmiąca ale śmieszna paralela 
między civis romauus sum — a civis germanicus sum 
— nie zdołały bronionym przez ks. Bismarcka para­
grafom pozyskać większości. Nie posuwajmy za dale­
ko naszych pretensji i unikajmy niebezpieczeństwa — 
oświadczył poseł Haenel — ażeby poczucie godności 
naszój nie znajdowało się nigdy w sprzeczności z po­
czuciem sprawiedliwości — a słowa te z pewnośeią ho­
nor tylko przynoszą członkowi stronnictwa postępowego.

# Z dniem 31 grudnia rb. prawie wszystkie 
noty, wydane przez banki i państwa niemieckie w wa­
lucie talarowój, tracą swą wartość. Tylko termin wy­
miany pruskich asygnat na 1 i 5 tal. z r. 1851, 1856 
i 1861, oraz banknotów pruskich na 50, 100 i 500 tal. 
dotąd nie oznaczony.

Z tego powodu zapowiadają bankierowie prywatni 
prowincyonalni, że nawet do zmiany za pro- 
wizyą od 20 grudnia r. b. żadnych bankno­
tów zagranicznych talarowych, t. z. Wilde Scheine 
przyjmować nie będą. Nikt bowiem nie chcegbyć o- 
statnim posiadaczem i w końcu roku po biurach odno-

— Dziękuję. Jestem rotmistrz Fohnwald, komen­
dant rozłożonój w tych stronach kawaleryi. Wczoraj 
skarżyli się moi żołnierze, iż rozdano między nich 
cbleb, którego nie podobna wziąć do ust. Przekona­
łem się, że skarga była ze wszech miar słuszną; po­
stanowiłem ukarać winnych i w tym celu uwięziłem 
młynarza, piekarza, intendenta i nadkomisarza. Cała 
ta zgraja w mojój już jest w tój ehwili mecy.

— Diable! mruknął Lemming i popił herbatę.
— Nie mogli wyprzeć się winy, dowody przeciw 

nim bowiem za jasno mówiły. Dowodem tym jest 
cbleb, mąka i pszenica. Pszenicę, ile się tam jeszcze 
z niój pozostało, obłożyłem aresztem i zapieczętowałem 
w magazynie.

Pan Lemming zabrał się do rozłupania jaja.
— I cóż pan zrobisz z swoimi więźniami?
— Skoro szajkę tę uzupełnię, zawiozę wszystkich 

do Pesztu i tam w namiestnictwie takiego narobię ha­
łasu, że pół świata go usłyszy.

— Wszystko to bardzo pięknie, ale czy nie był­
byś pan łaskaw mi powiedzieć, o ile mię to wszystko 
dotyczy?

— Ostatni mój więzień, nadkomisarz, wyznał prze- 
demną, że zboże, o któróm tu mowa, rozdzielił p. Lem­
ming w charakterze dostawcy rządowego. Pan zboże 
to zakupiłeś po cenie niesłychanie niskiój wiedząc, że 
przez kilka godzin leżało w wodzie.

Pan Lemming pomyślał sobie: „Aha! ot znowu 
jeden, któremu należy zatkać buzię“ i oceniał w sku­
pieniu ducha Btojący przed nim kaliber, ile tóż potrze­
ba będzie, by go napełnić.

— Widzisz, panie rotmistrzu, tego rodzaju nad­
użycia zachodzą przy wszystkich większych przedsię­
biorstwach; można nad niemi ubolewać, lecz zapo­
biedz im radykalnie niepodobna. Trudno być samemu 
wszędzie.

— Bez wątpienia. Lecz tą rażą właśnie byłeś pan 
sam przytóm.

— Tak, tak! Zboże to nie było dla pańskich 
przeznaczone żołnierzy. Nadkomisarz rządowy palnął 
głupstwo. Zle się stało; starajmy się przeto złe to choć 
w części naprawić. Pan, panie rotmistrzu Fóhnwaldzie, 
jesteś ezłowiekiem rycerskiego kroju, który niezawodnie 
własne potrzeby podporządkuje potrzebom podwładnych 
żołnierzy. Lemming umie być w takich razach dżentle- 
manem w całóm tego słowa znaczeniu. Lemming nie 
zapomni o pańskich żołnierzach.

Mówiąc to sięgnął ręką do bocznój kieszeni i wy­
dobył ztamtąd gruby i ładowny papierami pugilares.

Rotmistrz Fohnwald zczerwieniał cały, posłysza­
wszy szelest bankocetli.

— Proszę o pugilares 1 huknął Fohnwald, przystę­
pując do Lemminga.

Lemming osłupiał.
— Tam do djabłal pomyślał w duchu, ot ten zna 

się na interesach, ten nie czeka, aż mu wydzielę łapó-

śnych banków prezentować banknoty do wymiany, o 
których ostatecznie może się dowiedzieć, że są sfałszo­
wane. Wiele bowiem tych banknotów 
kursuje fałszywych.

Radzimy więc wszystkim, mianowicie także kup­
com, aby od dnia dzisiejszego pod żadnym pozorem 
nie dali się nakłonić do przyjmowania zagranicznych 
talarowych papierków. Jeżeli zaś przyjęcia w żaden 
sposób odmówić nie można, przyjąć z zastrzeżeniem 
prawa zwrotu i kazać oddawcy wypisać na banknocie 
nazwisko, tj. uważać banknot za prosty weksel.

Praktyezniój mieć obecnie pretensyą do nie lubią­
cego płacić dłużnika, jak skwitować go za lyneburg- 
ską, wajmarską, turyngską lub tóż podobną talarową 
notę.

Pisma ludowe w najbliższych numerach powinny 
ostrzedz włościan naszych, aby się nie dali schwycić 
na lep spekulantów, którzy w ostatniój chwili papierek 
zeohcą zamienić na zboże — płacąc niby drogo.

Oprócz talarowych banknotów są już wywa­
lane i niektóre markowe: jako to bremeńskie 
20markówki na 31 grudnia 1875, pomorskiego banku 
lOOmarkówki na 15 marca 1876 i anhaltskiego banku 
lOOmarkówki na 30 czerwca 1876.

Które z markowyoh not zagranicznych przyjmo­
wać będzie bank Rzeszy w miastach od 80,000 mie­
szkańców, jeszcze nie wiadomo. Kantor poznański 
banku Rzeszy żadnych zamiejscowych not przyj­
mować nie będzie.

Towarzystwo oświaty Indowej.
Pomiędzy instytucyami naszemi nie ma ża­

dnej zapewne, któraby była przedmiotem tylu 
wycieczek i napaści ze strony partyi ul- 
tramontańskiej, jak Towarzystwo oświaty lu­
dowej. We wszystkich pismach tego kierunku 
od czasu do czasu zjawiają się artykuły zjadli­
we, które nie tyle, jak się pozornie zdawać 
może, uderzają na samą instytucyą, ile na

I stronnictwo, które instytucyą tę do życia po­
wołało i mimo rozlicznych przeszkód prowadzi 
ją, ile dalej na niektóre osoby, które w dyrekcyi 
rzeczonego Towarzystwa zasiadają. W gruncie 
przecież rzeczy wiadomem jest, że tu nie cho­
dzi ani o stronnictwo ani o osoby, ale o rzecz 
samą. Nasi ultramontanie nie mogą ścierpieć, 
by jakabądź instytucyą krom nich troszczyła 
się o lud i pragnęła jego wykształcenia. Oni 
wyłącznie są do tego powołani, do nich należy

wkę, lecz sam od razu za cały chwyta pugilares. 
i Szczęście, że nie ma tam więcój jak dwanaście tysią- 
1 czków. A to hultaj, to mię podszedł. Lecz darmo, 
ś trzeba zgryźć ten orzech. Niech bierze.

— Proszę, bardzo proszę — i podał na pół otwarty 
; pugilares.

I Fohnwald wyrwa! mu go gwałtownie z ręki.
Lemming spojrzał na niego z głęboką pogardą; 

c no, ten rzuca się jak wilk zgłodniały na pieniądze, za- 
J biera je, bez zachowania nawet pozoru przyzwoitości, 
i jak się je zabiera nieprzyjacielowi na pobojowisku.

— Pieniądze zatrzymaj przy sobie; zechciój mi 
• tylko zwrócić pugilares.

Fohnwald wydobył pieniądze z pugilaresu; wszy-
1 stkie przeszukał przedziałki i kryjówki, obmacał pal- 
f cami, czy się gdzie samotny nie zaplątał gulden, po- 

■ czem złożył banknoty w jednę paczkę, paczkę tę zwró-

Icil Lemmingowi a pugilares schował do swój kieszeni. 
Teraz dopióro poczęło oblicze Lamminga przybie­

rać co raz wyraźaiój rysy hipokratycznój maski po- 
’ śmiertnój. Człowiek ten nie wola o jego pieniądze, 

locz domaga się głowy.
— Panie, co pan robi! — odezwał się głosem 

drżącym — zabierasz mi pugilares, w którym znajdują 
się moje handlowe notatki. Panu nie po nich, mnie 
są niezbędnemi....

Fohnwald zapinając mundur, odezwał się:
— Wierzę, że są panu niezbędnemi. Piękny 

pan prowadzisz handel, piękny interes. Handel okra­
wkami chleba zgłodniałych współbliźnich; handel cha- 

j rakterem dumnych dygnitarzy i spadkobierców świe- 
i tnych nazwisk! Te właśnie notatki pragnąłem mieć 

w móm ręku; ohciałem bliżój przypatrzyć się liście 
owych nieoszacowanych mężów, którzy jedną z panem 
uprawiali niwę, na których usługi podobnie ten tu o- 
twierał się pugilares, jak przed chwilą otwierał się na 
moje. ...

— Panie 1 zaręczam panu, że jesteś w błędzie.
— Zbladle pańskie oblicze i ręka drżąca są mi 

dowodem, że się nie mylę, żem znalazł klucz do taje­
mniczego zamku. Tego rodzaju tajemnic nie powierza 
się szufladzie, owszem nosi się je bezustannie przy 
sobie.

Na czoło Lemminga grube wystąpiły krople potu.
— Przyznają, że próżny ten pugilares większój 

dla mnie jest wagi, niźli paczka pieniędzy zeń wyjęta. 
Muszę tóż go odebrać za jakąbądź cenę. Cały mój 
kredyt w nim spoczywa. Pan, jako żołnierz, nie jeateś 
zdolen ani pojąć, czóm jest dla kupca jego kredyt. — 
Oznacz pan cenę, wymień jakąbądź kwotę — zapłacę 
ją. Sto tysięcy zlr. nie zubożeją mię — dam je. Wy­
stawię panu dziesięć weksli po 10,000 zlr. — każdy 
bankier wymieni je za gotówkę.

Fohnwald tupnął gniewnie nogą.
■ — Dość panie tego! Nie znieważaj mię! Pugi-
■ laresu nie wydam!

panowanie nad ludem, biada więc tym, co w 
zakres ich misyi wdzierać sig usiłują. Nie po­
dobna jednak na instytucyą samą uderzyć — 
boć rzetelny jej użytek powszechnie uznany, 
boć była ona na czasie, trzeba więc uderzyć 
na osoby, to rzecz gładsza. Dalej więc wo­
łać do broni tych wszystkich, których drobna 
ambicya urażona, tych wszystkich, których oso­
biste zyski miane lub spodziewane mogą być 
przez instytucyą rzeczoną narażone, dalejże 
nakazać im na całej linii walkę podjazdową.
I stało się wedle rozkazu i pukają od czasu do 
czasu temiż samemi nabojami potwarzy i kłamstw 
i nie uczciwej walki osobistej, na którą nigdy 
nie odpowiadamy, bo za nadto mamy dobre 
wyobrażenie o społeczeństwie naszem, abyśmy 
potrzebowali je objaśniać, co pod tern wszyst- 
kiem się święci, za nadto cenimy stronnictwo, 
do którego mamy zaszczyt należeć, abyśmy je 
mieli przed tą donkiszocką kanonadą bronić; 
za nadto wreszcie cenimy siebie samych, abyś­
my się mieli poniżyć do błota i odbijać niem 
razy, jakie na nas z rozmaitych zaułków rzu­
cają. To też milczymy; — prawda, po kilka- 
kroć objaśnialiśmy całą sprawę, przywodzi­
liśmy fakta, — sądząc, że przecież jeżeli 
nie one, w najgorszym razie położenie, w ja­
kiem wszyscy żyjemy, parcie nieubłagane na 
naszą narodowość, konieczność wspólnej obrony 
przyprowadzi do upamiętania tych niepo­
prawnych oponentów, że zaprzestanie z naszej 
strony walki z stronnictwem, którego błędy po 
większej części sprowadziły katastrofę, którćj 
skutki ciężko na nas spadły, i w nich wywoła 
pragnienie pokoju, aby pod błogosławieństwem 
takowego wspólną pracą dźwigać to, co upada, 
podpierać, co się chwieje, a zasłaniać, na co go­
dzą. Gdzie tam; choć ogięń ogarnia naokoło 
płomieniem ojcowiznę, zamiast stanąć do jej ra­
tunku, krzyczą na tych, co z nim spieszą, 
— niepomni, że ogień zniszczenia coraz mo­
cniej się szerzy i że tylko wspólne siły i wspólna 
praca uratować może od zagłady to, co kocha­
my nadewszystko.

Otóż ratując to najdroższe, od czasu do 
czasu odzywamy się i w tej sprawie, a zwra­
camy się do tych, co pracują w rzeczonem To-

Lemming kornie złożył ręce; rzucił się ku Fóhn- 
waldowi, chwycił go za rękę i błagał:

— O dobry, złoty, kochany panie rotmistrzu, bądź 
pan człowiekiem, bądź cbrześcianinem. Nie żądaj mój 
śmierci. W rękach pańskich los mój, cała przyszłość, 
życie moje. Cbpeszże, bym dopuścił się samobójstwa? 
Wiesz przeció, panie rotmistrzu, że dla kupca honor 
jest wszyetkióm, bez honoru żyć nie podobna. Zwróć 
mi pugilares, błagam cię na klęczkach. O biedna moja 
żona I Nie przeżyje tój hańby. I ja jój nie przeżyję, 
palnę sobie w łeb, palnę w oczach twoich. Rotmistrz«, 
bądź litościwymi

Mówiąc to, rzucił się na kolana, pochwycił rękę 
rotmistrza i chciał ją pocałować.

Fohnwald wyrwał rękę.
—■ Wstań pan, przestań odgrywać komedyą; mnie, 

com widział już lepszych od pana aktorów, gra twoja 
wcale nie zbuduje. Zabieraj sie — za chwile ruszamy 
w drogę.

Nie komedyą to odgrywał w tój chwili Lemming, 
i lecz owszem straszną swą nagością prawdę, prze- 
| rażającą tragedyą rozpaczy.
f . Lemming widząc, że pokorne jego błagania roz­

bijają się o niezłomny upór żołnierza, zerwał się na 
równe nogi; oczy mu nabiegły krwią, wszystka krew

; uderzyła do głowy; włosy najeżyły się w nieładzie,
' a czoło zimnym oblało się potem; zacisnął pięście i 

i wołał ochrypłym głosem:
— Nie wyjdziesz pan ztąd, aż mi oddasz pugila­

res! Pan w własnóm mojóm napadłeś mię mieszka­
niu, wdarłeś się do mnie jak rozbójnik! Bronię się, 
jak to każdy robi człowiek, gdy spotka się z rabusiem.

Mówiąc to sięgnął drżącą ręką po rewolwer.
Rotmistrz go powstrzymał i odezwał się głosem 

spokojnym:
— Radzę panu, byś się zachował spokojnie. W 

przeciwnym razie każę cię związać, wsadzić na konia 
między dwóch dragonów i tak dostawić do Pesztu.

Złamany upad! Lemming na fotel. O rewolwerze 
już nie myślał i z ukosa tylko spojrzał na pudełko z 
brzytwami i otwarte okno. Była chwila, że przesunęła 
mu się myśl poderżnięcia sebie gardła lub rzucenia się 
przez okno w zamiarze roztrzaskania sobie czaszki o 
kamienie. Chwila ta jednak trwała przelotnie a nato­
miast szeptalol mu coś do ucha: qui babet tempus, ha- 
bet vitam. Dopóki się żyje, nie trzeba tracić na- 
dziei. Westchnął i poddał się z rezygnacya przezna- 
czeniu. Oświadczył, iż gotów jest udać się, gdzie mu 
rotmistrz rozkaże. W pół godziny potóm kawalkada, 
której charakter dość był wyraźnym, przeciągała pod 
zasłoną kawalerzystów ulicami miasta. Lud wiejski 
spieszący do miasta przypatrywał się jój ciekawie i 
życzył jój szczęśliwój drogi.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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warzystwie zachęcając ich do wytrwania, Dziś 
zaś do głosu w niej powołuje nas korespon- 
dencya z Krotoszyńskiego z dnia 31 b. m. w 
Kuryerze zamieszczona; jej dobra wiara, jaka 
bije z każdego niemal słowa, stanowi wyjątek 
pomiędzy głosami napastującemi Towarzystwo 
i dla tego też zamierzamy parę słów co do 
niej i z powodu niej wypowiedzieć. Z góry 
wszakże oświadczamy, że wszystko, co powie­
my, jest wyłącznie naszem zdaniem i że wy­
powiadając je, nie czynimy tego w imieniu To­
warzystwa oświaty ludowej. Nie jesteśmy or­
ganem tego Towarzystwa,, nie wiązani jesteśmy 
niczem, z całą więc niezależnością, jaka jest 
właściwą naszemu pismu — mówimy sami za 
siebie i od siebie.

Korespondent krotoszyński pisze w spra­
wie Towarzystwa oświaty, co następuje:

Cel sam Towarzystwa jest niezaprzeczenie pię­
kny i szlachetny, a co więcćj, rzeczywista potrzeba 
je wywołała. Mogły więc około niego wszystkie 
odcienia zdań się gromadzić i w uczciwćj pracy 
zaradzić choć najgwałtowniejszym wymaganiom 
położenia. Cóż się atoli stało, kierownictwo To­
warzystwa przyjęło firmę stronnictwa, oświata pę­
dzi żywot suchotniczy, a nad chorym lekarze nad 
tćm spory rozwodzą, co to jest za choroba i co 
powód do nićj dało, nie myśląc o tćm, aby raz 
przecież chorego wyleczyć. Stronnictwo Dzien­
nikowe ciężko względem kraju zawiniło, nie 
określiwszy celu i podstawy jasno a przywłasz­
czywszy sobie przy zupełnej centralizacyi władzy 
monopol kierownictwa, zaczćra rzeczywiście za jćj 
zboczenia i ztąd powstałe zachwiane zaufanie jest 
odpowiedzialnćm. Ale nie mniej i drugie stron­
nictwo jest winnćm, o ile się chce ograniczyć na 
bierności i ciągłych rekryminacyach. Nie jest to 
droga do naprawy złego. Chcąc rzeczywiście do­
pełnić obowiązków względem kraju, należało nam 
przybyć licznie na walne zebranie, domagać się 
usunięcia błędów w organizacyi, przez które To­
warzystwo nie domaga, a jeżeli się to przeprowa­
dzić nie da, wtedy dopićro wystąpić z Oświaty 
i założyć towarzystwa samoistne po powiatach 
celem szerzenia bibliotek parafialnych. Tćj drogi 
choćby i teraz chwycić się należy, a zacna oso­
bistość, która stoi na czele oświaty, daje nam rę­
kojmią, iż porozumienie nie jest niepodobnćm, 
skoro wszyscy rzeczywiście dobro kraju będziemy 
mieli na uwadze. Program, który obecnie w na­
szym powiecie co do tćj kwesty i oświaty przyszedł 
do skutku, zgadza się z powyżstćm zapatrywa­
niem. Chcemy szerzyć wszelkiemi siłami Towa­
rzystwo oświaty, ale zarazem, domagać się zmiany 
i ściślejszego określenia . ustaw na walnóm zebra­
niu w miesiącu lutym. Żądamy wyraźnego zazna­
czenia w § 1 ustaw, na jakiem tle lud nasz ma 
być oświecany, przez dodanie słów „i na podsta­
wie katolickićj.“ Żądamy zmiany § 8 przez prze­
niesienie władzy ustawodawczćj na zebranie dele­
gatów, wysłanych przez Towarzystwa powiatowe. 
W tymże przypadku walne zebrania alboby zu­
pełnie ustały, albo tćżby zwołane bywały li dla 
informacyi co do czynności Towarzystwa i sta­
wienia wniosków. Żądamy nareszcie dla dyrekcyi 
powiatowych dyspozycyi samodzielnćj nad 2/s ze" 
branych składek na korzyść powiatu i prawo wy­
boru dzieł dla biblioteczek parafialnych. Pozostała 
T/g odeśle się do kasy głównćj wraz z sprawozda­
niem co do użytych funduszów.
Nasamprzód musimy oświadczyć, iż myli 

się sz. korespondent, twierdząc, że Towarzystwo 
przyjęło firmę stronnictwa i że stronnictwo 
Dziennikowe w sprawie tej zawiniło. Czyż 
w tem ma być jego wina, że czując gwałtowną 
potrzebę kształcenia ludu podjęło inicyatywę 
Towarzystwa oświaty ludowej, którego cel, jak 
korespondent przyznaje, jest piękny i szlache­
tny a rzeczywista potrzeba je wywołała? Ci, 
co dali doń inicyatywę, nie zamknęli się w cia- 
snem kole stronnictwa, owszem powołali do 
pracy tej wszystkich, powołali i duchowieństwo. 
Dowodem tego odezwa komitetu tymczasowego, 
która w swym czasie była ogłoszoną a którą
w razie potrzeby dla przypomnienia możemy 
ogłosić. Pomiędzy innemi pod nią jako czło­
nek komitetu podpisany ks. Jaskulski. Oprócz 
niego zapraszano do komitetu i innych ducho­
wnych; wszyscy przyklaskiwali projektowi, od­
mawiali jednak udziału bez upoważnienia wła­
dzy duchownej. Dowód więc oczywisty, że two­
rzące się Towarzystwo nie zamykało się w cia- 
snem kole stronnictwa. Zakaz władzy ducho­
wnej ogłoszony w urzędowym Tygodniku 
kościelnym, zakaz wydany w przeddzień 
ukonstytuowania się .Towarzystwa pozbawił je j 
udziału duchowieństwa. Ks. Jaskulski z korni- j 
tetu wystąpił, do dyrekcyi w skutek zakazu j 
żaden z duchownych wstąpić nie mógł. T na | 
jakiejże zasadzie zakaz ten wydany został ? Oto . 
z powodu stronnictwa, które do tego szlachetnego i i 
pięknego celu dało inicyatywę. Czyż nie lepiej 
było nakazać należenie wszystkim do Towarzy- ’ 
stwa i tym sposobem mieć niejako kontrolę ' 
nad postępowaniem kierujących Towarzystwem 
i nad samem działaniem jego? — Stało się 
inaczej. Dyrekcya mimo to postanowiła dźwi­
gać pracę i prowadzi też ją przez lat już bli- 
zko cztery. Pytamy się zaś teraz, czy obawy 
spowodowane zakazem zostały urzeczywistnione, 
czy dyrekcya szerząc oświatę wystąpiła z jakim 
bądź krokiem, któryby choć w części usprawie- ; 
dliwił powyższe obawy? Czy puściła pomiędzy 
lud jakąbądź książkę, którejby Kościół nie apro- ; 
bował? Nie — i nie i nikt w tym względzie 
najmniejszego dowodu nie wskaże. A pamię­
tajcie „po uczynkach poznacie je.“ W obec 
więc słów i zaczepek namiętnych i niesprawie­
dliwych Towarzystwo śmiało stawić może czy­
ny. One mu dają świadectwo. Ale potępienie 
z góry zostało zadekretowane ■— wszelkie więc

wywody i dowody nic nie pomogą. Gdyby 
całą tą sprawą rządziła chęć dobra a nie na­
miętność, to oponenci, jak radzi zacny kore­
spondent z Krotoszyńskiego, nie bawiliby się w 
abstynencyą, lecz przyszliby na walne zebra­
nie i tam reformy, jakie za potrzebne uznają, 
przedsięwzięliby; tam większośćby rozstrzygnęła 
i wszelkie spory załatwiła. Czyż nie chętni 
byliśmy do tego i czy odbiegamy od tego ? — 
Toż zawsze wzywaliśmy gorąco o przybycie na 
walne zebrania, toż zawsze uprzedzaliśmy, że 
wnioski, które mają być dyskutowane na wal­
nem zebraniu, winny być na dwa tygodnie 
przed walnem zebraniem złożone Dyrekcyi To­
warzystwa oświaty ludowej. I dziś jak słusznie 
też twierdzi szan. korespondent, tylko na tej 
drodze tj. na walnem zebraniu wszelkie różnice 
mogą być załatwione. Do tego jednakże po­
trzeba dobrej woli! Czy jest ona przecież? Zda­
wało nam się na chwilę, że przyjdzie do poro­
zumienia, Kury er ogłosił nawet, że duchowień­
stwu wolno przystępować do Towarzystwa. — 
Nie długo wszakże ze snu tego słodkiego prze­
budzeni zostaliśmy. Zakaz utrzymany — a u- 
trzymany w chwili, gdy wszystko na biedne 
nasze społeczeństwo się wali, gdy rąk do pra­
cy nie starczy a zakaz ten seciny zdolnych do 
niej i chętnych, jak to codzienne mamy dowo- j 
dy, bezczynnością skuwa. Zaprawdę widowisko 
to smutne, boleścią przeszywające! Ten spór 
w rodzinie w obec napaści obcych to istotnie 
coś tragicznego! Czyśmy temu winni? Czy ogół < 
duchowieństwa, czy społeczeństwo nasze zado- i 
wolone z tego? Niech odpowiedzą ci, którym ! 
dobro publiczne, którym przyszłość nasza nie 
obojętna! My milczymy a wierząc w każdą ! 
szlachetną ideę — wierzymy i w zwycięztwo 
tej sprawy!

Wiadomości urzędowe.
Król przeniósł radzeę sądu apelacyjnego Sehmied en w 

Poznaniu do Kamergeriehtu w Berlinie. ;

Korcspondencye Dziennika Pozn.
Z Pras Zachodnich, 14 grudnia.
(Rozwiązany wiec w Nowej Cerkwi)

(K) Zaledwie tydzień upłynął od czasu, jak do­
nosiłem o zamknięciu zebrania w Skurczu, o fakcie 
owym, który wam enem raczćj być się zdawał nip rze­
czywistością, a już donoszę wam o powtórzeniu się te­
go samego faktu na wiecu dzisiejszym w Nowćj Cerkwi. 
Znów nam zakazano mówić po polsku i rozwiązano 
zebranie. Procedura była słowo w słowo ta sama co 
w Skurczu, i z naszćj strony ta sama rezygnaęya, jak­
kolwiek wiec więcćj niż w dwójnasób liczniejszy, a u- 
mysły więcćj powtórnćm nadużyciem wzburzone. 
Videant eonsułes — bo pytanie, czy lud nasz na przy­
szłość zachowa swój spokój, a niezawodnie wielkieby 
nam urosło detrimentum, gdybyśmy przed czasem ule­
gli draźoieniom, — jakim z rozmaitych stron ule­
gamy. Sprawa tylko o tyle nie rozświecona, —■ 
z jakich sfer wychodzą rozporządzenia rozwiązy­
wania à tout prix zgromadzeń polskich i zakazy 
mówienia po polsku. Pod tym względem daje do my­
ślenia okoliczność, że zażalenie do rejencyi o zamk­
nięcie nieprawne wieca w Skurczu do dziś zostało bez 
odpowiedzi — ezyby tą odpowiedzią miało być dzi­
siejsze quod non w Nowćj Cerkwi?... W każdym ra­
zie jest rzeczą pewną, że jak pan Ernst w Skurczu 
tak dzisiejszy p. Gerdey w Nowćj Cerkwi są tylko po- 
slusznemi narzędziami. Lecz chcąc dojść do kłębka po 
nit îe, a zawiedzeni przez rejencyą, musimy z formalną 
skargą od instancyi do instancyi postępować i szukać 
sprawcy, co też bezzwłocznie nastąpi. Idźmy drogą 
prawa.

Czy i teraz jeszcze Posen er Ztg. nie uwierzy, 
że podobne fakta mają miejsce?

Berlin, 15 grudnia.
(Wiadomości z parlamentu i Koła polakiego.)

? Na wczorajszćm posiedzeniu parlamentu nie 
zdołano pomimo wielkiego pospiechu uporać się 
z nowelą prawa karnego. Dla tego tćż ani połowa 
mówców, którzy zamierzali wziąć udział w szermierce 
parlamentarnćj, dla ciągłych wniosków posła Valentin’a 
o zamknięcie dyskusyi nie przyszła do głosu. Zostaje 
jednakże dla Polaków nadzieja, że po Nowym Roku 
przy dalszćm obradewaniu nad tą samą materyą uda 
się Kołu dostać się do głosu. Lecz pomijając prze­
bieg wczorajszych obrad, które pomimo obecności ks. 
kanclerza zwykłym toczyły się torem, nadmienić wi- 
nienem, że gdyby cale Koło było w komplecie, byłby 
ks. kanclerz małą poniósł klęskę. Albowiem §§ 113, 
114, 115 i 117 dotyczące obostrzenia kar za występki f 
przeciwko władzy wykonawczćj przeszły wedle wyra­
źnego życzenia p. kanclerza z małą tylko zmianą 144 
głosami przeciwko 137 — Polakow zaś brakło właśnie ; 
siedmiu. . 1

Dzisiejsze obrady dotyczyły njektórycb pozycyi j 
etatu, który koniecznie w bieżącym- roku załatwić się ' 
musi. Dla tego więc mógłby parlament wedle obli- i 
ożeń prawdopodobnych rozjechać się na .ferye już 
w przyszłą niedzielę. Mówię wyraźnie, rozjechać się ; 
na ferye, gdyż nie ulega już żadnćj wątpliwości, że po 
Nowym Roku na nowo zoetanie zwołanym — a choć­
by już celem ostatecznego uchwalenia przedłożonćj 
noweli.

Papyi, 12 grudnia.
(Trzeci dzień głosowania. — Gniew i rozpacz orleanistów. — 
Pan Buffet i wotum zaufania. — Czy republikanie walczą prze­
ciw Mac-Mahonowi? — P. Antonin Leteyre-Pontalis czyli , 
senatoniaoia. — Wybór p. L. Wołowskiego. Pogrzeb śp. ,2 

A. Stryjeńskiego. — Teatr. — Dzieło p. Taine.)
S. E. Trzeci dzień glosowania, trzecie zwycięztwo { 

dla listy republikańskićj; republikanie dotrzymali sło- i 
wa sprzymierzeńcom i przeprowadzili wybór siedmiu 
legitymistów; prawica zaś uzyskała tylko jeden jedyny 
wybór, p. Kolb - Ber nar d. Pan de Broglie coraz 
więcćj traci głosów, p. Buffet, który wprawdzie zrzekł

się kandydatury, miał ich jednak 128; ministrowie 
D ec a z es, Wallon, de Meaux znajdują się na 
końcu listy przegłosowanych kandydatów ; gabinet znaj­
duje się w fałszywćm położeniu, z wyjątkiem pp. Du- 
faure i Leona Say, którzy nie chcieli przyjąć kandy­
datury. Czy jednak ustąpią z ministerstwa? Nie 
wierzę, a to dla tego głównie, że marszałek Mac-Mahoń 
nie przyjąłby zapewne ich dymisyi.

Możecie sobie wystawić, jaka jest rozpacz i gniew 
organów prawego centrum ; przymierze legitymistów 
z republikanami jest dla nich „potwornćm, cynicznćm, 
bezwstydnćin.“ Legitymiści podają rękę tym, którzy 
zamordowali Ludwika XVI ; republikanie łączą się 
z tymi, którzy nie przyjęli konstytucyi. Oburzenie to 
dziwne ze strony orleanistów, którzy nieraz już poda­
wali rękę i bonapartystom i tymże legitymistom, od 
których rozdzieleni są takiemiż co najmniej wspomnie­
niami, w chwili Bzczególnićj, kiedy łączyli się w wy­
borach senatorskich także z nieprzyjaciółmi konstytu­
cyi (prawica umiarkowana) a to w celu właśnie oba­
lenia tćj przez siebie przyjętćj konstytucyi. Fakt zaś 
tego przymierza sam w sobie nie ma nic tak potwor­
nego, ani tak cynicznego; republikanie i legitymiści 
bronią się, jak mogą, nie ustępując zresztą nic ze swoich 
zasad, boć oni tylko mają zasady przeciw intrydze 
tych, którzy dla tego tylko się gniewają, że nie dano 
im się oszukać jak poprzednio.

Dziennik la France zapewnia, że p. Buffet ma 
zamiar po ostatecznćm głosowaniu nad wyborami se- 
natorskiemi w Zgromadzeniu zażądać od Izby wotum 
zaufania. Każdy inny minister uważałby już od dziś 
dnia głosowanie nad wyborami jako dostateczny dowód 
nieufności ; ale pan Buffet ma nadzieję, że potrafi 
obietnicami swemi osobistemi uzyskać na innym grun­
cie przynajmnićj kilka głosów większości, i to być 
może. Ale czyż ta teka ministeryalna nie będzie wten- j 
czas wyglądać jakby wyżebrana? ■

Dziennik Français, organ prawego centrum 
a mianowicie pp. Buffeta i Broglie, chciałby wmówić 
w czytelników swoich, że wybory senatorskie i przy­
mierze republikańsko - legitymitowskie są wymierzone 
przeciw prezydentowi rzeczypospolitćj. To tylko do­
wodzi, że orleaniści zawsze uważali marszałka Mac 
Mahona jako swoje narzędzie, kiedy utrzymują, że wal­
czyć przeciwko nim jest to walczyć przeciw niemu. 
Ale logika im odpowiada, że bronić konstytucyi, która 
nie tylko potwierdziła ale legalnie ustanowiła władzę 
prezydenta rzeczypospolitćj jest to bronić prezydenta, 
a to właśnie robią republikanie, sprzeciwiając się kon- 
stytucyobójczym zamiarom prawego centrum.

P. Antoni Lefèvre-Pontalis, najczynniejsza sprę­
żyna niedoszłego wskrzeszenia unii zachowawczćj, stra- 

i ciwszy wszelką nadzieję uzyskania krzesła senatorskie- 
! go za pomocą głesów z prawicy, poprosił pewnych
■ deputowanych z lewicy o głosy za sobą, a gdy ci od­

mówili, odrzekł, że widzi, iż będzie musiałzniknąć 
przez trzy lata (?) z sceny politycznćj a poświęcić ten

’■ czas napisaniu historyi senatu rzymskiego. Wszystkie 
i. dzienniki powtarzają tę rozmowę i zaznaczają teu dzi- 
; wny wypadek nowćj choroby, którćjby trzeba nadać 
; nowe nazwisko: nie jest to kleptomania, jak w pewnym 
j wielkim księciu, ale niewinniejsza, chociaż równie tru­

dna do wyleczenia senatomania. Z fazy czynnćj i do 
pewnego stopnia niebezpiecznćj przeszła ta choroba w 
fazę platoniczną u szanownego deputowanego. S i t 
ei terra levis!

, Wybór p. L. Wołowskiego na senatora sprawił 
< wielkie wrażenie w naszćj emigraeyi. Jest to zasłu- 
: żona nagroda za pracę całego życia, za głęboką naukę,
■ za wielką uczciwość polityczną człowieka, który służąc 

drugiej ojczyźnie, nigdy nie zapomniał o pierwszej, a
| wznosząe się stopniowo na najwyższe urzędy i dosto- 
• jeństwa naukowe i polityczne we Francyi, przyczynił 

się tćm samćm do powiększenia sławy imienia polskie­
go. — Winszujemy mu więc i sobie tego zaszczytu, 
jaki go spotkał: będzie on jakoby uwieńczeniem jego 
pięknego żywota poświęconego nauce, postępowi i wol­
ności.

Pogrzeb A. Stryjeńskiego odbył się wczoraj przy 
licznym udziale rodaków chcących uczcić w zmarłym 
wszystkie cnoty obywatelskie i prywatne i złożyć do­
wód głębokiego współczucia pogrążonćj po nim w smu­
tku rodzinie. A. Stryjeński należał do obrządku kal­
wińskiego : pastor ewangelicki miał nad jego trumną 
piękną poważną i wzruszającą mowę.. Dawny bohater 
powstania z r. 1830, znakomity inżynier w.Szwajcaryi, 
gorący i ofiarny patryota śpi teraz na ziemi obcej obok 
poetów naszych i jenerałów — i czeka z nimi szczęśli­
wszych dni, kiedy te zwłoki święte będziemy mogli 
przenieść do wyzwolonćj nareszcie ziemi ojczystćj. 
Tymczasem zapiszmy z pobożną czcią te czyste na­
zwiska weteranów naszych, przypomnijmy sobie ich ży­
cie; każda z tych kartek historyi naszćj emigraeyi jest 
cząstką dziejów naszych ojczystych a wszystkie razem 
zebrane składać będą drogocenny pomnik dla przy­
szłości, z którego wnukowie nauczyć się będą mogli, 
jak można poświęcić się, cierpieć wytrwalć i mężnie, 
i umrzeć dla ojczyzny, zniósłszy do końca najboleśniej­
szą z męczarni — wygnanie.

Każdy tydzień przynosi nam nowe utwory sceni­
czne. dowodzące zawsze zadziwiającćj płodności umy­
słu francuzkiego, ale z których żaden prawie nie wska­
zuje zmiany kierunku i wejścia na lepszą drogę. W 
tym tygodniu teatr historyczny dał nam dramat pp. 
Denayrouse i Ohnet p. t. „Regina Sarpi.“ Bohaterka 
dramatu jest straszną dziewicą wykonywającą własną 
ręaą wendettę korsykańską; pokazuje się nam ona z 
nożem w ręku, — przebrana za mężczyznę, z gę- 
stemi czarnemi włosami, w pierwszym akcie zarzyna­
jąca nieprzyjaciela rodziny, w ostatnim pojedynkująca 
się z dziewczyną. Jest to jakaś Klytemnestra czy Elek­
tra, albo jeszcze jakaś Colomba lub Balladyna ale ze­
pchnięta z królewskićj dziedziny poezyi do najbardzićj 
poziomćj prozy, nieprsemawiająca bynajmniej do serca 
lub wyobraźni a działająca jedynie i niekorzytnie na 
nerwy zniecierpliwionych widzów. W Ambigu ode­
grano także nowy dramat „La fils de Chopart“ panów 
Dornay i Coste, którego jedyną zaletą a zarazem 'naj­
większą wadą jest to, że jest dalszym ciągiem sławnego 
„Courrier de Lyon.“

Revue politique ogłasza w ostatnim nume­
rze wyciąg z mającego niedługo wyjść z druku dzieła 
p. Taine „1’Ancien régime,“ o którćm już pisał kore­
spondent wasz szwajcarski.

NIEMCY.
# Berlin* 15 grudnia. Wczorajsze krótkie spra­

wozdanie z posiedzenia parlamentu uzupełniamy dzi­
siaj na mocy stenograficznych zapisków, które co. do­
pićro nas deszły. Obrady toczyły się, jak już pisali­
śmy, nad łemi paragrafami nowelli do kodeksu karnego

które nie zostały przekazane komisyi, a nasamprzód 
nad paragrafem 4 i 5. Paragrafy te orzekają: (Ustę­
py drukowane rozstawionemi czcionkami są zmia­
ną, jaką proponuje nowella.)

*§ 4. Według ustaw karnych państwa niemie­
ckiego karani być mogą: 1) cudzoziemiec, który 
za granicą dopuścił się zdrady kraju . względem 
państwa niemieckiego albo państwa związkowego, 
dalej zbrodni fałszowania pieniędzy albo który 
względem Niemca dopuści się czy­
nu, który według praw niemieckie­
go państwa za zbrodnią lub wystę­
pek jest uważany; 2) Niemiec, który za 
granicą popełnił czyn, uważany za zbrodnią lub 
występek według praw państwa niemieckiego. — 
Ścigać sądownie można nawet wtedy, jeśli oska­
rżony w chwili, kiedy czyn popełnił, nie był na- 
turalizowanym Niemcem.

§5. Z wyjątkiem zbrodni lub wy­
stępku, przewidzianego w paragra­
fie 4. Nr. 1, zagraniczny kodeks kar­
ny wchodzi w zastósowanie w razie 
p o p e ł n i e n i a c z y n u przewidzianego 
§ 4. Nr. 2. u s t ę p 2. wtedy, jeżeli k o­
deks teu jest łagodniejszy a nie ściga 
się kryminalnie, jeżeli 1) czyn nie jest ka­
rany u 81 a w a m i tego kraju, w któ­
rym został popełniony itd.

tutaj następują przepisy znane z kodeksu.
Dyskusyą otworzył komisarz związkowy Amsberg,

wykazując, że najrozliczniejsze doświadczenia nakazują 
odstąpić od dotychczasowych przepisów prawa karnego, 
bo takowe niezdolne były ochronić Niemców od prze­
śladowania za granicą. Następnie zabrał głos książę 
Bismarck i utrzymywał, że z trudnością największą 
przychodziłoby mu tak, jakby cbciał, bronić Niemców, 
gdyby odrzucono pomienione paragrafy. Nie. mówię 
tu — są słowa księcia — o krajach nieucywilizowa- 
nycb, w których nie ma mowy o wymiarze sprawie­
dliwości; mam tu na myśli kraj, w którym na mor­
derstwo nie wyznaczono kary, ponieważ na Niemcu zo­
stało spełnionśm. Przypominam wam wypadek kapi- 

> tana Schmidta. Mordercy kapitana mogliby teraz pod 
opieką praw niemieckich spokojnie u nas przebywać, mo­
gliby krewnym zamordowanego najspokojniej opowiadać, 
jakgozamordowalia nie byliby karani. Gdybyśeie odrzucili 
pomienione paragrafy, przypisywałbym to tylko temu, 
że brak czasu nie pozwala wam dostatecznie zająć się 
całą sprawą, tćm więcćj, że wiele jest jeszcze kwestyi 
do załatwienia. Sądzę wreszcie, że czas, w którym zo­
staje zwoływany parlament, jest najniedogodniejszy. — 
Przeciwko przyjęciu paragrafów przemawiał poseł La- 
sker. Przypomina on nasamprzód, że już w dyskusyi 
jeneralnćj nadmienił, iż nie miałby nic przeci wko uzu­
pełnieniu § 4 i 5, ale że zarazem dodał, iż z wielu po­
wodów nie mógłby w żaden sposób przyjąć całćj no- 
welli. Dzisiaj nie wdając się w dalsze szczegóły, pod­
nosi tylko, że projekt rządowy wyrodziłby taki stan, 
że każdym czyn, któregoby dopuścił się cudzoziemiec 
względem Niemca, byłby karygodnym, gdyby to się 
stało nawet za granicą. Do pojedyńczych wypadków 
możnaby zastósowoć pomienione przepisy, ale niepo­
dobieństwem byłoby generalizować te paragrafy. W 
wielu wypadkach, co u nas jest występkiem,, nie jest 
występkiem gdzieindziój. W wielu wreszcie razach 
nie dałyby się zastosować te przepisy, bo cudzoziemiec 
nie jest wcale obowiązany do znajomości naszych praw 
i dla tego jestem tego przekonania, że chcąc je zastó- 
sować do takiego doszlibyśmy zamieszania, z którego- 
byśmy wyjść nie mogli. Odpowiadam więc, że niektórzy z 
nas nie mogą przyjąć tych przepisów w tćj formie,jak 
zostały proponowane; ponieważ jednakoważ pragną za­
łatwić się z najważniejszą częścią nowelli, przeto nie 
ebeą głębiój zastanawiać się nad drugą jćj częścią, po­
nieważ i tak wiedzą, że ona teraz załatwioną być nie 
może.

P. Lasker — odpowiedział na to ks. Bismarck — 
wypowiedział, że, jego zdaniem, trudno osądzić, o ile 
karygodnym jest cudzoziemiec. To znowu jedna z tych 
naukowych opinii, a ja obawiam się, że z powodu tćj 
ciągłćj naukowości nigdy nie dojdziemy do tego, ażeby 
módz bronić naszych obywateli jak należy. Mnie nic 
zależy na karze zbrodniarza, ale chodzi mi o to, jeżeli 
mówię ze stanowiska spraw zagranicznych, ażebym 
mógł jak największą otoczyć opieką Niemców, przeby­
wających za granicą. W końcu podnosi kanclerz je­
szcze raz kwestyą zwołania parlamentu i nadmienia, 
że zwołany byó musi tak rychło, ażeby mógł przed 1 
stycznia uchwalić budżet.

Poseł Bennigsen nadmienia, że ważność przedmiotu 
krótkość czasu nie pozwalają rozbierać sumiennie

nowelli i życzy sobie, ażeby całą sprawę do później­
szego odłożyć czasu.

Natomiast podnosi poseł Hänel, że dla tego głó­
wnie głosować będzie przeciwko paragrafom, ponieważ 
niedostatecznie są obmyślane a i motywa do nich nie 
są wystarczające. To, co mó vil ks. Bismarck o opiece, 
o godności Niemców, może być bardzo piękne — ale 
chrońmy się od niebezpieczeństwa, ażeby to uczucie go­
dności nie stanęło w sprzeczności z uczuciem sprawie­
dliwości.

Pan Lasker odpowiada księciu Bismarckowi, że 
przy rewizyi kodeksu karnego nie można się kierować 
samemi politycznemi zapatrywaniami, ale że trzeba 
uwzględniać nadewszystko zasady prawne, a tych on 
nie widzi w projekcie rządowym.

Pan Sąbwarze wnosi o przekazanie komisyi po- 
mienionycb paragrafów, czemu się sprzeciwia poseł 
Windthorst, utrzymując, że i komisya nie dalćj zajdzie 
z tą sprawą jak parlament. Poseł Eberty przytacza 
ustępy!z dawniejszego dziełka obecnego ministra spra- 
wiedliwośći, nie zgadzająca się z teraźniejszóm jego za­
patrywanym i tak, kończy: czyż cheemy powiedzieć 
zagranicy, civs germanicus sum, a jeżeli temu obywa­
telowi niemieckiemu włos spadnie z głowy, czy wtedy 
mamy wysłać zaraz naszą flotę i nasze wojska? Tego 
przecież zrobić nie możemy, boć trudno, ażebyśmy ca­
łemu światu narzucali niemieckie prawa.

Wniosek Schwarzego o przekazanie komisyi od­
dany pod głosowanie upada. Za komisyą głosują par- 
tya zachowawcza, niemiecka Reichspartei i mała część 
stronnictwa narodowoliberalnego, p. Treitschke, Schul­
te, Teilkampf, Rönne, Volk. Tą samą większością od­
rzucono także paragrafy 4 i 5. Ten sam los spotkał 
§ 44 traktujący o zamierzonój zbrodni i zamierzonym 
występku. Paragraf zaś 55, orzekający, że kto przy 
spełnieniu czynu karygodnego nie liczył jeszcze lat 
dwunastu, ten karanym być nie może — przyjęto z 
następującą pzprawką: Oskarżony może być odesłany 
do domu poprawy po zapadłćj uchwale sądu opiekuń­
czego, że czyn karygodny został spełniony. Paragraf 
68 wypowiadający między innemi, że i przez czynno­
ści prokuratora przerywa się prredawnienie, upada w 
głosowaniu. — Znane nam już parag. 85 i 110 o po­
dżeganiu do karygodnych czynów i nieposłuszeństwa



przeciwko prawu itp. jednomyślnie prawie zostały od­
rzucone, jakkolwiek komisarz rzędowy jeszcze raz pró­
bował przekonać o ich potrzebie. Nad S 88 o karach, 
wymierzanych na tych, którzy w czasie wojny do nie­
przyjacielskiego przechodzę obozu, nad § 95 o obrazie 
cesarza albo ktorego z państw związkowych, nad 8 113 
o oporze przeciwko władzom wykonawczym, nad 8 114 
° I r i^C«h 1 groźbach dokonanych na urzędnikach i 
nad § 118 o oporze przeciwko urzędnikom leśnym ra­
zem dyskutowano. Do § 113 proponuje deputowany 
Stenglein następującą zmianę: W razie przyjęcia ła­
godzących okoliczności kara pieniężna dochodzi do ty­
siąca marek. Do § 114: W razie przyjęcia łagodzą­
cych okoliczności dochodzi kara do dwóch lat więzie­
nia. ro krótkiój dyskusyi przyjęto prawie jednogło­
śnie poprawkę do § 113 i do § 114.

Na tera skończyło się posiedzenie wczorajsze. 
Minister sprawiedliwości wydał pod dniem 6 b. 

m. regulamin, postanawiający, że prawnicy po ukoń- 
czomu nauk uniwersyteckich składać teraz winni egza­
min przed komisyą, składającą się z trzech sędziów

ozenie. Dziwi mnie przedewszystkićm, że widzę dziś 
oburzonych kolegów, którzy zawarli sojusz z lewicą 
dla ustalenia rzeczypospolitej, ponieważ kilku przyja­
ciół i ja porozumieliśmy się z nimi, by kilku legity- 
mistów przeprowadzić do senatu. Dla zawarcia soju­
szu tego zerwali z całą swoją przeszłością, wyrzekli się 
pozornie przynajmnićj, wszystkich przekonań swoich 
politycznych. Zaprowadzili rzeczpospolitą lub połączyli 
się z nią, a dziś zarzucają nam akt, który w rzeczy­
wistości jest tylko polityką parlamentarną bez wyrze­
czenia się jakićjkolwiek zasady, jaką we wszystkich 
zgromadzeniach politycznych spostrzedz można. O ten 
punkt więc nie chodzi a wybuchy te gniewu wyższe 
mają znaczenie. Przewodnicy prawego centrum zało­
żyli rzeczpospolitą przeciw królowi i przeciw rojalistom. 
Zaprzeczyć temu nie można. Deiś, guy rzeczpospolita 
założona, chcą nią rządzić przeciw królowi i przeci v 
republikanom przy pomocy rojalistów. Z niemoralną 
tą polityką nic do czynienia mieć nie chcę. .. Prawe 
centrum chce pod jakąkolwiekbądź formą przywrócić 
czasy z 1830 r., będąca powodem wszystkich waszych 

i nieszczęść. Najznaczniejsi ich przewódzcy żywią w 
królowi a gdyby 

r----------- monarchia zgu­
bioną. Nie, nigdy nie zawrę sojuszu z ludźmi, co się 
chlubią być monarchistami a jednak odepchnęli króla 
i założyli rzeczpospolitą. Kilku z nich mogę kochać

o3tatek zgodzono się na to, aby kanon, jaki gmina płaciła do­
tąd tutejszej kapitule metropolitalnej z nieruchomości na Chwa- 
liszfwio nr. S, spłacić kapitałem 518 Jlg. Na posiedzeniu obe­
cnych było 27 reprezentantów; magistrat był reprezentowany 
przez pp. nadburmistrza KoLleisa i burmistrza Hersego i radz- 
ców miejskich pp. Annu3sa, Chlebowskiego, Jaffe’go, dr. Lop- 
pego, Stentzla i Rnmpa.

— * Wedle rezultatu spisu ludności, w dniu 1 grudnia 
rb. w mieście naszćm dokonanego znajdowało się tn w dnia 
tym 1451 domów mieszkalnych i 30 zakładów wojskowych, w 
w których mieściło się razem 12,114 gospodarstw domowych. 
Ludność dochodziła w dniu tym do 61,587 osób, pomiędzy 
któremi było maićj więcćj 5740 wojskowych, tak że na ludność 
cywilną przypada mnićj więcej 55,917 osób. Ponieważ zaś 
dnia 1 grudnia 1871 r. liczył Poznań 50,851 osób ludności cy- 
wilnćj przeto wzrosła takowa w trzech latach o 5466 osób.

— * W narożniku domu p. An, obecnie się rozbierają­
cego, wmurowana jest iigura Matki Boskiej z dziecięciem z ka-

sądu apelacyjnego, włączając w to przewodniczącego, . u.cozusęsu. najznaczniejsi len przew 
P ^ujac^c 1 miejscach: Królewcu, Berlinie, J sercu nienawiść przeciw prawowitemu
fiSLl n Wiu’/tUm-UrgU’. W ,Kolo.ni.i’ Celle’ we8zli d0 8enat«- prawowita
i Kassel. Do składu komisyi nie wchodzi już żaden !•;««" wr:- -:_j- -------
z profesorów prawa. Postanowiono dalćj, że jeśli prze­
pełniony jest sąd juki referendaryuszami, zgłaszający”• ■ j • 7 J 7------------- ’ ‘ liDUŁpoojjoiiią. iyuku z mon mogę nocna
się przy innym sądzie pracować winni. Podanie pisze jako przyjaciół, lecz politykę ich odpycham bezwarun 
eię do prezesa sądu apelacyjnego. Uproszczone jest kowo.“
także przeniesienie z jednego obwodu sądu apelacyj 
nego do drugiego i niepotrzebne do tego zezwolenie 
ministra sprawiedliwości. Referendaryusze zobowiązani 
brać udział w sesyach plenarnych i wydziałowych, 
sprawy powierzone ustnie mają przedstawiać, objawiać 
także swoją opinią w sprawach, oddanych innym do 
opracowania. Czas, w którym referendaryusz na mocy 
prawa z 6 maja 1869 zastępuje sędziego, adwokata lub ' 
prokuratora, . policzony ma być na czas przepisany do 
jego zatrudnienia. Przy egzaminie państwowym praca 
naukowa w przeciągu 6 tygodni, wyjątkowo w dwa 
miesiące, powinna być oddaną.

Minister oświecenia 
dydatury do senatu.

p. Wallon zrzekł się kau-

HERCOGOWINA.

# Pisaliśmy w naszym Dzienniku kilkakro­
tnie o ostatnich na teatrze wojennym wypadkach, po- 
e^uguj%c się w tćj mierze źródłami wiarogodnemi, choć 
poniekąd sympatyzującemi z uciśnioną ludnością chrze- 
ściariską. Warto przeto dziś posłuchać, jak brzmi spra­
wozdanie gubernatora jeneralnego Bośnii, Reuf paszy

nał n ł r, a L — n u *   _ „ L. — _ . 1 X * * 1 • -Dzisiejsze posiedzenie parlamentu niemieckiego 1 °r 08tatnich operacyach nadesłane ministrowi woiny: 
zajmowało się obradami nad interpelacyą p. Bernutba, i ”^a. do Gacko przybyciem z wyprawy do Pivy
dotyczącą uregulowania pretensyi sukcesorów ¿o zmar- i zawiadomiono mnie ze strony komendanta placu w Bi- 
łvcb nrzRflniknp.h r>»ń«łt»o ' łęku, że powstańcy zbierają eię w Banjani celem zaata-

i kowania włości mahometańskićj położonćj w pobliżu 
; Biłeku. Bezzwłocznie wysłałem na miejsce zagrożone 
i dziesięć batalionów. Nim przednia straż tćj kolumny 

stanęła pod Bilaną, wtargnęli już powstańcy do tego 
‘ miejsca i rozpoczęli gorącą walkę z ludnością maho

łych urzędnikach państwa, projektem p. Schultze o u- 
dzielanie dyet członkom parlamentu i nad projektem 
do prawa, odnoszącym się do zmiany artykułu 15 
prawa monetarnego. Potrzebie uregulowania spadku 
po urzędnikach przyrzekł komisarz związkowy wkrótce 
zaradzić a projekt pana Schultze z Delitsch jedno­
myślnie został przyjęty. W sprawie tćj jedyny tylko 
poseł Bebel zabierał głos, wykazując, dla czego on i 
jego przyjaciele wstrzymali się od głosowania, i dwa 
razy przywołany został do porządku. O rozprawach 
nad trzecim numerem porządku dziennego nie donoszą 
jeszcze wieczorne dzienniki berlińskie.

Według Koln. Z tg. opuścił w dniu 13 b. m. 
Kolonią arcybiskup Melchers. Dr. Martin, nadmienia 
przy tćj sposobności Nation. - Zt g., uciekł przynaj­
mnićj po wyroku, kasującym go z urzędu.

mienia, poohodząoa jak sądzić można z osiego jći stylu, z wie­
ku XV. Podubnyah figur mało tylko jeszcze istnieje, w naszćm 
mieśoie jak np. w narożniku Starego Rynku i Żydowskićj uli­
cy, na domach- przy Jsznickićj i Klasztornój ulicy. Ndeżaloby 
więo mieć staranie o to, aby owa figura wmurowaną została 
napowrót w nowy dum, jaki tam przyszłego lata mt być pobu­
dowany lub aby na inny sposób od zniszczenia ocaloDą została.

— * Dyrekcya kolei górnoszlązkiej sprzedała dwa 
wielkie place budowlowe przy aowój ulicy, łączącej M. Rycer­
ską z Wałową ulicą położone mularzowi p. Weigt, który na 
plaoaoh tych zamierza pobudować przyszłego lata dom wielki o 
8 oknach frontu.

— * W Królewcu było w dftiu 1 grudnia rb. 119,127 
mieszkańców — w 1871 r. 107,789; w Wystruoiu 16,456 — w 
1871 r. 14,442; w Złotowie 36il w 1871 r. 3175; w Grudzią­
dzu 14,748, w 1871 r. 14.037; w Szczecinie 81,082 w 1671 r. 
76, 280; w Zgorzelioach 45,974, w 1671 r. 42,220; w Koło­
brzegu 13,662 mieszkańców.

— * W urzędzie stanu cywilnego w Pile zameldowa­
no w czasie od 1 września do końca października rb. 417 uro- 
dz^eń, 316 przypadków Smieroi i zawarto 60 ślubów cywilnych. 
W czasie tym urodziło się więc 101 dusz więcćj niż umarło.

— * W Rawiczu było w dniu 1 bm. 10,967 mieszkańców, 
250 więcćj niż przy spisie ludności w 1871 r.

— * Miasto Grodzisk miało w dniu 1 bm. 3649 mie­
szkańców, pomiędzy nimi 1662 płci męzkiói a 1987 płci żeńskiój. 
Ponieważ zaś w 1871 r. liczył Grodzisk 3714 — przeto ubyło 
od tego czasu 62 mieszkańców,

— * Od Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczy 
wszechnicy w Lipsku, z prośbą o ogłoszenie otrzymujemy 
następującą odezwę:

„Tow. „bratniój pomocy“ słuchaczy wszechnicy w Lipsku 
wzywa szanownych członków po za Lipskiem przebywających 
o nadesłanie zaległych składek. Dla nader szczupłych docho­
dów zagrożony byt Towarzystwa zniewala nas do tego kroku 
a szlachetny cel Towarzystwa utwierdza nas w nadziei, iż człon­
kowie, czyniąc zadość swym zobowiązaniom, nie dozwolą upaść 
instytuoyi, która błogie już wydała owoce.

Bułiński Biernacki
Przewodniczący. Sekretarz i Podskarbi.“

— * Kalendarz. Jutro w piątek 17 grudnia Suchedni 
i Łazarza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Żyroslawa.

Wschód sloóoa o godzinie 8 minut 8, zachód o godzinie 
3 minut 44.

F R A N C Y A.

metańską. Przestraszeni naszym napadem poczęli się 
cofać i wkrótce opuścili wieś pozostawiając nas panami 
pobojowiska. Wojsko nasze rozłożyło się biwakiem we 
wsi. Nazajutrz uderzyły wojska nasze ponownie na 
powstańców w pobliżu Bilany. Wzięci w dwa ognie 
zmuszeni zostali powstańcy do szukania ratunku w 
spiesznćj ucieczce. Wojska nasze podzielone przy tćj 
sposobności na dwie kolumny, zadały uciekającym po­
wstańcom liczącym około pięć tysięcy ludzi ciężkie 
straty. Ja sam zdążałem na plac boju z posiłkami, 
które nie mało przyczyniły się do klęski powstańców. 
Ostatni wielkie, choć nie dające się jeszcze oznaczyć, 
ponieśli straty, ośmiu z ich dowódzców, między tymi 
osławiony Rada poległo.

Dnia 17 grudnia 1697 śmierć Eleonory, żony Michała Wi- 
śniowieokiego. — 1830 otworzenie sejmu. — 1830 pioklamasya 
Mikołaja do Polaków.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

-^4’ per ton płacono. Obrót 35 ton. Termina sa kwieeień-maj’ 
155 mar. żąd. Cena regulacyjna 149 marek.

Jęczmień loco tylko w najpiękniejszói kondyncyi dia 
browarów sprzedajny. Płacono za wielki 112 funt. 155 Jlp, 
lepszy 116/7 funt 160 mar., 115 fant. 162 mar., 118 funt. 163 
marek per toD.

Grooh loco średni osięgał 158 per ton.
Okowita loco po 44 m. 50 fen. bandiowana.

Berlin, 15 grudnia. Mąka pszenna nr. 00-------
nr. 0 27.50-26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.26, 
nr. 0 i 1 21.50-19.50 m.

Cllelda bydgoska, 15 grudnia.
Pszenica: 177-198 m.
Żyto 150-159 m.
Jęozmień: wielki 150-162, mały 145-154 m.
Groch do gotowania 165- 170, na paszę 156—160 m. 
Owies: 156-174 w.
Łubin niebieski 105-114 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep--------- m. — wszy­

stko per 1000 kito wedle gatunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 41.60 m. per 100 litrów a 100 %

Giełda berltnaka, 15 grudnia.
Pszenica: p6r 1000 kilo w miejscu 175-220 marek wedle

gat żąd.; żółta march.----- mar. p.( biała pstra polska — m.
z kolei płacono, na grudzień i grudzień-styezeń 200-199J, 
styozeń-luty kwiecień-maj 208J-208 marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 154-165 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 155-150 marek z kolei i franoo
z dworca, — polskie 158-159---- marek z kolei, — krajowe
1G0-163, marek franco z dworca płacono, — na grudzień i 
grudzień-styezeń 155-155, styczeń-luty 1541-554, na wiosnę 
1541-154 mar. płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 136-183 marek 
wedle gatunku żądano.

Owioe per 1000 kilo wmiejsou 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — ezeski i saski 163-176, rosyjski 146-173, 
pomorski i meklemburgski 164-176, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski lfO-173 m. z dworoa pł., na grudzień, grudzień-styezeń 
i styczeń-luty —, na wiosnę 165 i. 1641 marek płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 182-221 in., ca paszę 
174-180 marek plao. > r »

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kiło — marek płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou —.-— marek 

boz beczki plaoono, na grudzień i grudzień-styezeń 69-70, sty­
czeń-luty - , kwiecień-maj 69-70-69.5-70.2 m. płao.

Olćj lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek pł.
O łój skalny per 100 kilo w miejsou 27. marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 43.5- m. 

pł., na grudzień i grudzień-styezeń 46.1-45.9, styczeń-luty 46.2-46, 
kwiecień-maj 48.4-1 m. pł.

w ParyK, 14 grudnia. Klęska p. Buffet i wszy­
stkich jego kolegów w ministerstwie żywo jak natural­
na zajmuje wszystkie dzienniki tutejsze; wszystkie tćż 
wyrażają się o fakcie tym stćsownie do tego, jakićj 
służą partyi. 1 tak nazywa Bień P ub 1 i e klęskę tę 
upadkiem moralnym gabinetu, dodając, że p. Buffet 
rzeczywiście teraz pogrzebany został i że odtąd bez 
względu na to, czy nadal pozostanie u steru rządu lub 
się od niego usunie, nie będzie miał żadnego już zna­
czenia, żadnćj za sobą większości, jakicbkolwiekby się 
chwycił środków dla uzyskania wotum zaufania ze 
strony Zgromadzenia narodowego, które w przededniu 
swego rozwiązania nie będzie chciało czy mogło już 
wywołać przesilenia ministeryalnego. Wzgląd ten tłu- ; 
maczy tćż zaufanie p. Buffeta i tajemnicę jego stano- .. 
wiska: Zgromadzenie narodowe nie będzie miało od- • 
wagi przez wotum niezaufania zmusić go do ustąpię- ; 
nia, ponieważ marszałek Mac Mahoń obawia się liba- 1 
ralnego ministra spraw węwnętrznych jako kierownika s
wyborów powszechnych. Sam p. Buffet nie ma ochoty ; Waszyngton, 16 grudnia. Izba re­
do ustąpienia. j prezentantów przyjęła 232 głosami przeciw 18

ć »¡¿r “S” ! rez,°luc« P^eci» trzeciej pre-

— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 50 i za­
wiera: Błękitna książeczka, powieść przez Waleryą Marrenć 
(Morzkowską), (o. d.) — Listy Juliusza Słowackiego, c. d.) — 
Gawęda góralska, wiersz Kazimierza Glińskiego. — Nowe kie­
runki ekonomii politycznćj i socyalizmu, przez Emila de La- 
veley, (c. d.) — Obrazki z kraju. —- Przyroda i przemysł. — 
Microsaoccia. — Korespondencya. — Krytyka. — Misotdlanea. 
— Bibliografia polska i zagraniczna.

Gletde» wrnełanska, 15 grudnia.
Koniczyna ozerwona: stale;----- poślednia 40-43,

średnia 46-49, piękoa 51-53, wysoko piękna 65-57 m.
Koniczyna biała: spokojnie; poślednia 46-52, średnia 

56-62, piękna 66-71, wysoko piękna 73-78 marek.
żyto: per 1000 kilo stale; — na grudzień i grudzień- 

styezeń 148 ż., styczeń-luty 147 żądano i płao., kwiecień-maj 
152-152| marek płao. J

Pszenioa: per 1000 kiło 191.—marek żąd., na grudzień- 
styezeń —, kwiecień-maj 197 m. żąd., maj-ozerwiec — marek 
płacono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo 162.— płao., na grudz.-styozeń —, 

kwiecień-maj 159 m. płao.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 
v -M.

I

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo słabiój; w miejsou 70.— 

mar. ż.; na grudzień 69, grudzień-styezeń 68t, styczeń-luty 67 ż., 
kwiecień-maj 67 m. płac.

Okowita per 100 litrów nieoo słabiój; w miejscu 41.80 m. 
ż„ 40.80 m. płac., na grudzień i grudzień-styozeń 42.80-70 pł., 
styczeń-luty —, kwiecień-maj 46 marek płae. i żąd.

OŚWIATA LUDOWA.
Do kasy Towarzystwa oświaty złożyli:
P. Al. Moszczeński z Rzeczycy z Skarbonki na rzecz

Tow. oświaty urządzonej....................................... 4 35
P. dr. Koehler składkę osobistą, p. Leon

Kuczera z Łuczkowa 6 m., od sześciu wyrobni­
ków z buczkowa 3 m. i od kupca Maks. Lehma- 
na 1 m., razem................................................. in _

Poznań, 14 grudnia 1875.
w ogóle 14 35 .

Bolesław Poniński.

©statui© teiegraiaay. 
(Z biura Wolffa.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 grudnia.

BAZAR. Radoszewski z Królestwa Polskiego, Zakrzewski z 
żoną z Goliny, panie br. Ponińska z Dominowa i hr. Po- 
nińska z Wrześni, państwo Modlibowscy z Kromolie, Boja- 
nowski z Krzekotowie, państwo Modlibowscy z Świcrczyny, 
Bronisz z Otoczny, dr. Daszkiewicz z Trzemeszna, Chłapo­
wski z Szóldr.

LUZIŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Boja- 
nowska z Sepna i Mieczkowska z Leszka, Iłowieoki z Lwo­
wa, Walter z Katowic, Wendt z żoną z Pawiowa, M&teeki 
z Recza, Krzyżański z Kalisza, Nieżychowski z Sepna, Bie­
gański z Cykowa. ks. Kościelski z Śmigla, Gólcz z Czewu- 
Jewa.

HOTEL POD CZARMYM ORŁEM. Suchorzewski z Puszczy­
kowa, Bodę z Pólwicy, Górski z Jauuszewa, Sma.-kiewiez z 
rodź, z Dalewa, Lachowski Piotr i Sianowski z rodź, z Śro­
dy, Kollat z Kórnika, Schultz z Wrooławia, panie Robowska 
z Niesłabina i Majewska z Izbitek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sucker z żoną z Mur. Go­
śliny, Theumann z Wiednia, Markowski z Królestwa Pol., 
Dehring z Berlina.

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. vtór fon. fen.

Pszenica biała . . 21 75 26 25 18 25
U n nowa 20 — 18 50 16 25
„ żółta stara . • 20 75 19 25 18 25
„ nowa . . 18 93 17 20 15 90Zyto.................... 16 75 15 20 14 20

Jęczmień .... 16 50 14 20 12 40
„ nowy . . — _ _ __ " _

Owies.................... 17 60 15 60 14 80Groch ..... 20 50 19 15 90

dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku. 

Za 100 kilógr.
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica .... 
Siemię lniane .

piękny średni pośl. towar.
»31 25 29 75 29 50

30 25 28 25 24 50
30 25 28 25 25 __
26 50 25 — 23 ■,

• • 26 — 25 — 22 —

, . , . , , ---- “ J—-----J— < l^uiuLya uowiauwa auą sit?
mmćj więcćj oświadcza się duchu: „Prawe centrum j zvdeni„r7P ipnerała ftnntn 
me chciało nas, mówi dziennik ten, mieć sprzymierzeń- j '
cami a teraz straciło i owych, na których liczyło; nam HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
zaś zarzuca, że mu ich odmówiliśmy ! Zaiste, komedya 
to raczćj niż tragedya. Wiatr pomyślny sprowadził 
nam deszcz złoty, który dla prawego centrum był prze­
znaczony, a przyjęliśmy go chętnie i zatrzymujemy. 
Co się zaś tyczy sumienia Iegitymistów, ich to sprawa, 
my nie zajmujemy się kierowaniem sumień, lecz zaj­
mujemy się polityką; zrobiliśmy, cośmy zrobić mogli, 
niechaj się teraz stanie, co chce. W Zgromadzeniu na- 
rodowćm, które tak jest rozdwojonćm jak obecne, ża­
dna inna większość nie jest możliwą jak koalicyjna. 
Prawe centrum mogło zapobiedz temu nieszczęściu, 
gdyby się wcześnie z nami było połączyło.“

Tłumaczem natomiast oburzenia w sferach rządo­
wych przeciw bonapartystom szczególnie panującego, 
robi się Moniteur universel, który pisze° z 
tego powodu: „Drobnćj tćj nawet koncesji zrobić nie 
chciało stronnictwo apełacyi do narodu, aby głosować 
za wyborem p. Buffeta na senatora! Bonapartyści, 
dla których minister spraw wewnętrznych od sześciu 
miesięcy z radością i systematycznie eię kompromito

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 16 grudnia.
— ’Wczorajszy koncert panny Zofii Siegenfeld 

me wiele zgroma iził. słuchaczy na sali bazarowćj. Ale prze­
staliśmy się już dziwić brakowi poczucia muzykalnego w naszym 
Poznaniu; a przecież daje się czuć potrzeba pielęgnowania mu- 
zyki i kształcenia się w niéj, kiedyśmy założyli Towarzystwo 
muzyczne, któremu wszyscy z pewnością przyklasnęli? Czemu 
więc utalentowana pianistka mimo bogatego programu, z jakim 
wystąpiła, mimo to, iż powszechne zyskała uznanie zaraz przy 
pierwszym występie, małą tylko liczbę ściągnęła ciekawych, 
trudno nam wytłumaczyć. A szkoda, bo panna Siegenfeld i z 
czuoiem gra i wielką okazuje wprawę. Że pracuje, że posiada 
rutynę nie małą, przekonała nas wazoraj w „Pensée fugitivo“ 
Wieniawskiego, w „Spinneriied“ Mendelsohna a nadewszystko 
w „La chasse“ Hellera i w marszu z TanohaeuBer’a. Wszy­
stkie te sztuki odegrała panna Siegenfeld z pamięci i bez 
przerwy. Wykonanie i najlepszym znawcom podobać się mu­
síalo. — Koncert wczorajszy uprzyjemnił jeszcze pan Rychter 
świetną deki .macyą.

* Teatr. Dziś: Zemsta za mur graniczny. Spo-—--------------— xeair. uzis: zomsta za mur graniczny. Spo-
wał, winni sę, tćj mniejszości!“ Następnie powiada ( dziewać się należy, że publiozuość licznie się zbierze — korne- 
M o n i t e u r, że bonapartyści „równie sa rewolucyjnymi yi’a ta bowiem koncertowo, jak pewni jesteśmy będzie odegraną 
jeżeli nie więcćj rewolucyjnymi niśli najskrajniejsi ra- Szekspira. P. Barącz, który
dykaliści.“ Wyznanie to półurzędowe, że p. Buffet z

Giełda poznańska, 16 grudnia.
Poznań, 13 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano----- ctr,

grudzień 149.—, grudzień-styezeń 149.—, styczeń-luty 149.—, 
luty-marzec 150.—, marzeo-kwiecień 151.—, na wiosnę 152—. 
kwieoień-maj 152.—, maj-czerwiec 153.—, czerwiec-lipieo 154.—-

O ko wita: słabiój
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

grud. 42.70-—.—, styczeń 4310--.—, luty 43.70—.—, marzec 
44.40—.—, kwiecień 45.20- -.—, kwieoień-maj 45 60—.—, maj 
45.90—.—, czerwiec 46 60--.—, lipiec 47.60—, sierpień 
48.40.-, wrześ. 48.20.

Okowita w miejsou (bez beczki) 41.60—.
(W.) Poznań, 16 grudnia. Geny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. AL, rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 149.— m., na 

grudzień 149, grudzień-styozeń 149, styczeń-luty 149.—, luty- 
marzec 150.—, raarzec-kwieoień 151.—, na wiosnę 162. -.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 42 60 mar

na grudzień 42 70-60.— styczeń 43.10—.—, luty 43.70__ .—
marzec 44.40, kwiecień 45.20—, maj 45 90, kwiecień-maj 45.50.’

Wypowiedziano 15,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 41.60 m.

„Morsfi teiegrraflc%ne
(Notowano z dnia 16 grudnia.)

S25C25E©IjV, 16 grudnia 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa.- bez zmiany 

na grudzień 196. 
na kwieoień-maj 207.50

Żyto: bez zmiany 
na grudzień 148. 
na styczeń-luty 149. 
na kwiecień-maj 150.50

Olćj rzep, bez zmiany 
na grudzień 65 75 
na kwieoień-maj 68.75

SSESKŁINJ, 16 grudnia 1875, 
Stan powietrza:

Okowita: słabo 
w miejsou 43. 
na grudzień 44. 
na kwiecień-maj 47.50

Owies.
na grudzień 163. 
na kwieoień-maj 165.

Olćj skalny: 
na grudzień 11.70

, A-------- ------ —7 —— »
radością, i systematycznie dla bonapartystów się kom­
promitował, jest bardzo charakterystycznćm i poucza-

tak znakomicie występował w Zbójcach, przedstawi Szyloka.
— * Na zakupno obrazu: Pokój Toruński Jaroszyń­

skiego otrzymaliśmy od p. dr. Jarnato ws kie go marek 5; 
razem złożono dotąd marek 69.

— * Na wczorajszem posiedzenin reprezentantów,

gi
Poznali, 16 grudnia. Urzędowe sprawozdanie’ 

lełdowe. Walory: poznańskie 31% list, zastawne —__ż.
V- nnorA Ilaf-V7 f74ato-.nna UQ OO »»!■ i;n4.n _____

- --------- ----------- ? j ------ —------------ ~ ----------- ----j - -j V W

jącćtn. Lecz minister, który spekulował na względy któremu
COS lepsze- czono nareszcie obrady nad etatami rozmaitych instytuoyi miei- 

»-»r, za/,« r.4-.-.»»,, ? flbip.h na r 1 s... _ i_Ł j J '
tak niepewnych ludzi, zaledwo zasłużył na w» ; uz,uuu uaicozuic ourauy nau etatami rozmaitymi instytuoyi miej
go a w każdym razie jest raczćj karykatura, męża stanu, j skicl1 na r- 1§/6- Tak więc ustanowiono etaty zakładu gazo

Ultramontańskie nareszcie dzienniki zaczynaja ob- ; y,eg°>. wodociągów i kasy kameiaryjnój, przy której to sposo
- z ; bnosoi zgodzono się na proponowaną przez magistrat nową orjawiać niejaką obawę z powodu koałicyi republikanów 

i Iegitymistów, która zdaniem M o n d ć a na szwank 
naraża cele stronnictwa legitymistowskiego; France 
zaś nazywa bezbożnością „popieranie tyeh, których 
wyznaniem wiary jest: walka bezmiłosierna przeciw 
kościołowi i katolikom.“

Union ogłasza list p. de Larochette, który prze­
wodniczy t. z. intransigentom prawego centrum i głó­
wną był sprężyną owćj koałicyi pomiędzy republika­
nami a wlasnćm stronnictwem. W liście tym oświad­
cza p. Larochette pomiędzy innemi: „Krok polityczny, 
który wczoraj zrobiłem z kilku przyjaciółmi, wywołał 
wielkie oburzenie w prawem centrum a nawet gdzie­
indziej. Oburzenie to znajdzie zapewne ciąg dalszy w 
dziennikach. Żyjemy w czasie, gdzie najlepsze głowy 
i najprostsze serca dają się łatwo obałamucić. Potrze- 
bnćm jest dla tego koniecznie abym zdał niniejsze oświad-

gauizacyą kss, oraz ustanowienie potrzebnych w tej mierze u- 
rzędników i zaprojektowanych dla nich przez magistrat — z 
maiemi tylko wyjątkami — remuneracyi. Zgodzono się dalej 
na powierzenie tymczasowe urzędnikowi miejskićj masztalarni 
p. Albold posady inspektora miejskiego za roczną remunera- 
cyą 2000 Jijc, a uchwaliwszy potrzebna jeszcze nad etat 1875 
roku wydatki na pórtoryum, przekazano wniosek o uchwalenie 
takichże wydatków na oświetlenie i opalenie lokalów ma^istra-

I
ckich komisyi finansowej. Po zgodzeniu się następnie na po­
wierzenie czyszczenia ulic miejskich na r. 1876 dotychczasowym 
przedsiębiorcom, z tem jednak zastrzeżeniem, aby magistrat 
starał się zrobić próbę, ezyby czyszczenia tego dokonać nia 
mógł własnemi zaprzęgami a mniŚJszym kosztem, przekazono

4% nowe listy zastawne 93.20 pł., listy rentowe 96__żąd ’
akoye banku prowino. 92.50 ż., 5% oblig. prowino. — ż. 5«/ó 
oblig. powiatowe 100.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd 
440/o oblig. powiat. 97.— żąd., 4®/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 34% oblig. dłu<>-u 
państw 91.50 ż., 4% poż. państw. — ż., 44% konsoi. pożyczka 
państw. 105.—ż., 34®/0 pożycz, premiowa 129.—ź., 5«/0 pożyczka 
z wiąz. półn,-nietn. — płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 4»/0 listy likw. 
08 ¿0 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei' march.-pozn.
18.25 ż., rosyjskie banknoty 267.60 p„ zagraniczne banknoty------’
płao., akoye Tellusa — jj., akoye K dee i, Potocki i Sp, —.—
rił alzATTO Kanim rncnh _nîn 1 1 , Łpł., akoye banku wsch.-niemiee. —.— żąd., akoye banku wsćh. 
niem. produkt — płao.

‘O . auooLCiu, piŁClA&ZiUmj
magistratowi do dalszój decyzyi wniosek nauczyciela miejskiej 
szkoiy realnćj p. Knoihe o dodatek do pensyi i postanowiono 
wspólnie z magistratem podać do sejmu monarchii petycyą, 
przez magistrat jnż wygotowaną o zmianę §§ 1 i 2 prawa z d. 
11 marca 1850 r., obowiązujących gminy do wynagrodzenia 
szkód, w czasie publioznych zbiegowisk zrządzonych. Tak sa­
mo przyjęto przewyżkę kosztów, jaka Dad uchwaloną w tym 
celu sumę powgtała przy rozszerzaniu zakładu gazowego a na

Gdańsk, 15 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: dość silny mróz; wiatr wchodni.
Pszenica loco w małym tylko dowozie była na dzisiej­

szym targu reprezentowaną, lecz i och,.ta do kupna była bar­
dzo s,abą. Po niezmienionych cenach sprzedano 120 ton a pła- 
o*no za jarą 132/3, 133 funt. 187, 188 czerwoną 130 funt. 
19o /(jr, poślednią czerwono-pstrą 126/7 funt. 190 Jhy, szarą 
sz ¡listą 126/7 funt. 197 m., 131 funt. ly8 szklistą 126 funt. 
Śni D8B°-Ps,tril' 12„9/30 funt. 204 130, 131 funt. 205,

/^’’ Piękną 13t funt. 211 ^r, wysoko pstrą szklistą 
134/3 funt. 268 mar. per ton. Termina nie handlowane. lOfert 
brakło. Na kwieeień-maj 239 mar. płao. Cena regulacyjna 198 
marek. J

Żyto loco bez zmiany; 120 funt, po 160, 126 funt. 157

Pszen. 
na grudz. 
na grud.-8tyezeń 
na kwieoień-maj
Żyto: stalćj 
w miejscu . 
na grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwiecień-maj

Olćj rzep, słabo 
w miejsou . . 
na grudz. 
na kwiecień-maj
Oków, słabo 
w miejscu 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-ezerwieo

199 50 
199 60 
208 PO

154 50 
154 60 
154 —

69 49
69 30

43
45
48
48

40
70
20
50

Owies: 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Koiói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7’|, °|0 Iiumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb.
Usp. spok.

J —

89 50
91 75
93 20
96 —

524 —
194 —
113 90

71 —
98 50

352 —
22 75
29 20
68 30

266 80
65 40

Szanownych inserentów upra­
szamy uprzejmie, ahy przed 11 
z rana nadsyłać zechcieli ogło­
szenia, które tego samego dnia 
umseszezone hyc mają.

Eksp. Dzień. Pozn. 
EEB5EiSgiBiiSiSiSgiEggSggiggi.q



«

Obwieszczenie.
W skutek prawa z dnia 25 czerwca rb., 

tyczącego się wstrzymywania i przytłumienia 
zarazy bydła w prowincyi poznańskiej, uło 
żony spis bydła mieszkańców miasta Pozna 
nia wyłożony będzie (6525)
o<l dnia lii aż do włą­
cznie 99 grudnia r. b.
w biurze naszem 1., aby interesentom dać 
sposobność do^poprawienia przyjspiysie możli 
wie zaszłych pomyłek.

Poznań, dnia 15 grudnia 1875.

Magistrat.

Lekcyi
języka rosyjskiego
udziela kto? — dowiedzieć się można 
w Adan. Dzień. Pozn. pod Nr. 6400.

Szanowną Publiczność uwiadamiam
uprzejmie, że każdego czasu przyjmuję 
i odrabiam podług najnowszych]mód
roboty damskie, krawiec- 
czyznę i białą bieliznę, —
prosząc o łaskawe względy. (6491 

Pleszew.
Bronisława Truchliiiska.

Obwieszczenie.
Subhastacya nieruchomości małżonków 

Kasprzyków, pod Nr. 28 w Zakrze­
wskich holendrach zniesioną została.

Poznań, dnia 7 grudnia 1875. (6527)

Król, sąd powiatowy.
Wydział I,

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i IHanchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (6451)

w Poznaniu, Jezuicka ni. 1.

Anty kwar iiia
E.CallierawPoznaniu

poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

łierhii OjsSOIIIA
wszystkich odmian jego w ogóle, a w szcze­

ble do rodzin:
zlakłowscy — Bohłowscy — Brochoccy 
łukowscy — Buszkowscy — Cieplińscy — 
Dobieccy — Koło — Kołomyjscy — Ko­
larscy — Konradzcy — Kozio brcdzcy — 
(rzywoszewscy — Kunowscy — Lasowscy — 
..azańscy (Laszańscy) — Rusowie —■_ Ru- 
ieccy — Sczanieccy — Twerbusowie — 
łworkowscy — Tyrawscy — o ile się _ one 
lieczętują Ossorią lub jej odmianami.

Bardzo pożądane są odnośne dokumenta 
pieczątki i ĆJ sunki o ile możności kolorowane

Tanio!
tanio! tanio!
Praktyczne i użyteczne podarki

gwiazdkowe dla panów, dam i dzieci u

Wilh. Neuländer,
Rynek 60, narożnik Wrocławskiej ulicy.

» Handel owoców i wina 
)Ta«ber’a w Pardellerhof, poczt. Meran 

poleca P. T. Publiczności swe tyrolskie 
wina i gwarantuje za ich czystość i nie- 
sfałszowanie. Wiadro [56 litrów] do­
brego czerwnoego wina stołowego [z gron 
Epelvarnatsch] 8 fl. Butelki na próbę 
(42 litry) wraz z szkłem za przesłaniem 
8 fl. (16 Marek). Obszerny cennik bez-

antykwarnia 
E. Calliera

nr Poznaniu, Wilhelm, ulica 18
n.si£ ywa i zamienia

książki, ryciny, mapy,'’ monety 
i medale odnoszące się do rzeczy

polskich.
Tudzież podejmuje się

dostarczania poszukiwanych książek 
i rycin, map, monet i medali

Żywe szczupaki, okonie, białe 
ryby i sędacze poleca

S. Samter jnn.
Wilhelmowski plac 17.

Najnowsze piece
do

wypalania cegieł, wapna, cementu, gipsu,
patent Pawła Loeff

budowniczego i inżyniera w Berlinie 
potrzebują czwartą część materyału palnego przy lOO°/0 
oszczędności kosztów bndowlowych w porównaniu 
z iitnemi piecami, mianowicie z tak zw. piecami Hoffmanna, których 
patent, jak wiadomo, przez podany przezemnie dowód zniesiony został.

Biuro moje inżynierskie podaje dalćj technikom sposobność do gruntowego 
wykształcenia się w wygotowywaniu planów zakładów procederowych i t. d.

Paweł Loeff
(6138) budowniczy prywatny i inżynier w Berlinie.

i
Czarne spódnice watowane, 
Szare żupony,
Spódnice szyrtyngowe i spó­

dnice z powłoką, gorsety, 
Fartuchy jedwabne i mo­

rowe itd. itd.
i poleca po jak najtańszych I 

cenach (6iio) ‘

ady i towarów cukrowych,
©. Oanlsrera

Poznań, Wrocławska ulica Nr. 13 w domu p. Batkowskiego 
psleca po dostępnych cenach wielki wybór cukierków na drzewka, jak też rzeczy z 
likworami i piaay, najdelikatniejsze paryskie figurki i deserowe ciastka, lu- 
heckie i królewieckie marcepany, kiełbaski marcepanowe, owoce i zabawki, no- 
rymberskie i toruńskie pierniki, humorystyczne karmelki trzaskujące, atrapy i 
bombonierki, orzechy włoskiej jako też francuzkie likiery, araki, owoce, ang. 
biszkopty, czekolady do jedzenia i picia, indyjskie herbaty. (6313)

(fabryki czeko

Gwiazdkę polecam Szanownej publiczności mój dobrze 
(6444)

I C.Heymam II
UtWilhelmowski plac Nr. 2.®

i to po bardzo zniżonej cenis: harmoniki dla dzieci od 5 śrb. do 1 tal., harmo­
niki dla początkujących od 1 - 3 tal., harmoniki dla dobrych graczy od 3| do 

w najwyższych cen. Szkoły po 5 śrb. i 10 śrb. Katarynki o 4 i 6 sztuczkach. 
@ Reparacye przyjmuję i wykonywam jak najspieszniej i najakuratniej. *

N. Zientkiewicz
Stary Rynek Nr. 35, pierwsze piętro.

jako tćż sprzedaży powierzonych 
jćj do pozbycia dzieł i t. d.

Wełnę do pończoch, 
Estremadurę Max’a Hau- 

schild’a
nici maszynowe 
igły maszynowe, jako też
wszystkie towary 
krótkie i

poleca w najlepszym gatunku po
jak najtańszych Cenach q

C.Heymann {
i Wilhelmowski plac Nr 9 —

Karolina
z hr. Potockich

Nakwaska,
wspomnienie pośmiertne p. J. I. 
Kraszewskiego jest do nabycia w 
osobnej odbitce w Eksp. Dziennika’ 
Poznańskiego za 25 fen.

Amerykańskie ochraniacze sukien
nie do zniszczenia!!

do ochrony przeciw kurzawie, nieczystościom 
Do nabycia w składzie fabrycznym towarow 
gumowych w Hotel de Romę. (¡(6314)

Mikroskop

Łyżwy
od 7T/a sgr. począwszy
holenderskie łyżwy (lla 
dam, łyżwy turnieio 
we, łyżwy stalowe, ły­

żwy patent.
bez użycia rzemieni używające sięjako tć

HAL IFAX
poleca

S. J. Auerbach,
handel żelaza.

Konrad Felsing
zegarmistrz nadw., Berlin W.,

20. Unter den LindeD, poleca do wyboru
przyjemnych i użytecznych

podarków gwiazdkowych 
największy skład

zegarków, kieszonkowych zegarów 
stołowych, regulatorów

zegarów ścień nych, zegarków po­
dróżnych i budzicieli podróżnych.

Pomnik Hermann’a 
z kompozycyi bronzowćj, 0,32

Cm. wysoki (6347) 
kolumny tryumfalne w 5 wielk. 
kopie znal, w Hildesbeimie sreber

tabakierki grające i zabawki grające 
albumy, neceserki, słupki do cy­
gar i pudełka do cygar z muzyką, 
stoliki, krzesła i flaszki z muzyką

salonowe i kościelne organy 
w formie fortepianu i tak samo 

się grające
Peloubefa, Pelfon’a et Comp.
Nowy Jork po cenach oryginal­
nych od 450—2400 M. Rzetelna 
gwaraneya po tan., na każdćj po­
jedynczej sztuce liczbami wyraźnie 
oznaczonćj cenie. Rustr. cenniki fr

po 3 Marki.
ii,™. Przez ludzi fachowych 

uznany i polecony ze względu na tanią 
cenę za najlepszy, praktyczny i naj­
łatwiej użyć się dający. (64041

Sprzedaż^®“ tylko na czas Gwiazdki w kra­
mie u p. Wilh. Neuländer, Rynek 60, na­
rożnik Wrocł. ul., handel towarów krótkich 
galanteryjnych i szmuklerskich.___________

Aparata czarujące
ar.tykuły żartobliwe i łudzące 
po 25, 50 i 75 fen. do 8 marek za sztukę 

~~ Najstosowniejszepodarki gwiazdkowe. 
^^p-Tylko na czas Gwiazdki.-^® 

SpTzedaż w kramie u pana Wilh. Neulän­
der, Rynek 60, narożnik Wrocł. nl handel 
towarów, krótkich, galanteryjnych i szmu­
klerskich. (6405)

(6523)

Towarzystwo kolei
poznańsko-klnczborskiej.
PP. akcyonaryusze Towarzystwa ko 

ei poznańsko-kluczborskićj zapraszają 
ię niniejszem na
zwyczajne walne zebranie
na sobotę d, 8 stycznia 1876

przed południem na godz. 10-tą
w gmachu dyrekćyi w Poznaniu

na św. Marcinie Nr. 24.
Porządek dzienny.

1. Sprawozdanie z stanu interesów Towa 
rzystwa; ....

2 Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z ra
chunków 1874 r. i wybór rewizorów n» 
r. 1875. (6508)

3. Wylosowanie członków rady nadzorczej 
którzy wedle § 32 statutów Towarzy 
stwa występują i przedsięwzięcie po­
trzebnego w skutek tego wyboru nowych 

'członków.
Do udziału w tem walnem zebraniu uprą 

irnieni są ci tylko akcyonaryusze, którzy na 
10 dni najpóźniej przed zebraniem złożą swe 
łkeye resp. nie zamienione jeszcze arkusz 
rwitowe w kasie głównej Towarzystwa 
Poznaniu lub u

pp. S. Bleichröder , w Berlinie.
„ Jakoba Landau ( 

szląskiego stowarzyszenia bankowego(Schlei 
siche Vereins Bank) w Wrocławiu i to stóso 
wnie do przepisu § 26 statutów Towarzystwa 

Wrocław, 13 grudnia 1875.
Rada nadzorcza 

Towarzystwa kolei pozna»*- 
sko-kiuczbor skiej.

Sir. Honigniann
przewodniczący.

Cygara kwańskie
ooi żniwa 1815 r.

z obwodu Vuelta de Abajo, które w roku bieżącym szcze­
gólnie są miłe i łagodne w stosunku do lat dawniejszych,

' otrzymałem na Hamburg okrętem Klopstock, kapitan 
J. Win zen, i sprzedaję takowe w moich składach:
W Berlinie? Pod Lipami Nr. 47 narożnik Prydery- 

kowskiéj ulicy.
Lipska ulica Nr. 29, narożnik Pryde- 
rykowskiéj ulicy.

„ Kommandantenstrasse Nr. 46.
„ Neue Schoenhauserstrasse Nr.
„ Schoenhauser Allee Nr. 157.

W AWrocławill? Świdnicka ulica Nr. 41.
W B®©!®nanillS Wilhelmowski plac Nr. 1. 
po cenie 70, 80 i 100 tal. za tysiąc w V20 i
dełkach, tamże są do nabycia także próbki pojedyncze.

Gustaw Adolf Schleb
dostawca nadworny, Schoenhauser Allee 157. 

Berlin w grudniu 1875. ___________________ (6533)

12.

Vio pu-

Na podarki gwiazdkowe
poleca (6427)

Panów:
Dra Jośkowskiego, Dra Urbań­
skiego, Dylewskiego, Dziegie- 
ckiego, E. Czarneckiego, Sado­
wskiego, Łukaszewskiego, Chła­
powskiego, wzywa Kółko akade­
mików Polaków w Gryfii, aby 
adresa swoje podali. Z polecenia: 
Przewoski, | J. Sulerzyski,
przewodniczący. podskarbi.

Dnia 13 b. m. zaginął

Aw iż Id Ł
brudno-kasztanowaty — Karo

— z Dom. Sarbia pod Bytyniem. 
Ostrzega się przed kupnem. Uczciwy 
znalazca otrzyma stósowne wynagro­
dzenie. (6528)

Henryk Prnsimskl.
Właściciel dóbr rycer­

skich około 4000 morgów obszaru, 
który prócz tego rozporządza każdą 
sumą w gotówce, życzy sobie przez za­
mianę takowych i za dopłatą w go­
tówce nabyć (6518)

większych dóbrz lasem
'najmnićj 20000 morgów obszaru z 
odpowiedniem drzewem do ścięcia 
zdatnem i uprasza o odnośne oferty 
sub J. X. 9001 przez Rudolfa 
Mosse, Berlin Sil. (6518) 

PoszukujePoleca (o42/)i Poszukuje się

WlfefaKreottai gościńca
przy Wilhelmowskim pi. Nr. 1. 

Jedyny skład wyrobów alfenidowych

Christofla
Lampy stołowe, ścienne i wiszące 
Żyrandole o jednćm i kilku pło 

mieuiach
/Ampułki 
Latarki
Kuchnie petroleowe 
Lichtarze 
Maszynki do kawy 
Maszynki do herbaty 
Zastawy 
Widelce i noże 
Tace
Zastawy stołowe 
Kandelabry 
Sprzęty stołowe 
Klatki, lichtarzyki ~do‘ drze­
wka gwiazdkowego i inne 

ozdoby.
Gumowe

płaszcze od deszczu, dej 
szczochrony, buty, trzewiki 
zabawki paryzkie, ochra­
niacze amerykauskiesuhien 
piłki, poduszki, fartuchy, 
aparata bezpieczeństwa, cy­
lindry pneumatyczne. 

Wilhelmowski plac Nr. 1.

§>S 2 60 cS

£ « 2, “ 3 
13 g S ’S
N • E & N O 
<uCQ — a (2. eS 

. 0? g g § £ 

g S SJ “

na wsi w dzierżawę zaraz łub od Igo 
kwietnia; kto, dowiedzieć się można w 
Eksp. Dzień. Pozn. pod Nr. 6522. ,

OSOBA

życząca sobie udzielać lekcyi frąucu- 
skicli, znajduje się u pana dr. Kramar- 
kiewiezä.___________________ (6513)

Pożądaną

osoba
| do zarządu domu w za­
stępstwie Pani, post- 
Sagernd Sretornagóra
BS. A,______________________ (6517

Ola studentów!
Dobrą i tanią stancyą wraz z sto- 

:em w blizkości gimn azyum 
wskaże WnyJ Pan Sarcikowski, 
iupiec w Bazarze. (6520)

Bdward Tovar
Paryż , Lipsk

POZAAA
Bismarcka ulica Nr. 1 

zachęcony licznemi odwiedzinami w roku minionym 
nowo otworzonym swoim lokalu handlowym

Papier

FAYARD’BLAÏN
Skład mój Herbaty^chińskiój gj f 3’OS ®8F" Bismarcka ulica Nr. 1
tatniego sprzętu uzupełniłem wybo-J^ g ? & gg W g 'ii zachęcony licznemi odwiedzinami w roku minionym «rządził /
iwemi gatunkami. ¡Lg w nowo otWOrzonym swoim lokalu handlowym (6035) J

¡wielką wystawę gwizdkową.;

irzeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 
Te St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

BKZBG,
otwarcie dnia 1 stycznia 1876 r.Wskutek me^tó leSnieęo pobytu w Szwajcaryl francuzkićj mogę 

powiece miuSnic? obok doWo wykształcenia ogó.aego «ruutownie 
wykształcić w języku fraućuzkim. Pannom podaje się sposobność do od 
wiedzenia znajdującej^ się w mrnście szkoły P^zemyslowć^ . w^droWej oko-

Brzeg leży nad koleją 
licy nad Odrą, . .

Polecenie.' Pani Mojonnier,
[H. 23605) 
Oppelnerstr.. 24.

(6450)

Wyprzedaż («warów z alabastru, mar­
muru i achatu

r kramie przy Wilhelmowskiéj ulicy Nr. 18 obok antykwami E Calliera i naprzeciw 
Hotelu francuzkiego, składających się z

waz do kwiatów, c/arek do owoców i
jko też wyboru małych przedmiotów sztuki. Jedyna i najlepsza sposo no /6516)
leganekich pożądanych podarków gwiazdkowych, ślubnych , na ,lr,ad-ił t(,„siaWe

Podpisany ma zaszczyt donieść niniejszem, ze i w roku bie ą y %
„łaskich przedmiotów sztuki, i że sprzedawać będzie po nadzwyczaj tanich .ce?Vh jt 
fc en détail przez krótki tylko czas. Reparacye wykonują się pięknie i jak najtan ej. 
iprzedaż rozpocznie się jutro wieczorem.

o „c,e ™ p~. Attllto° fcan.M.
'ïiBï- Pewne hipoteki dóbr rycefskidPWi

Pn.naiislłieto i hipoteki bezpośrednio po landsząfcie 

Bpstein, Wrocław, Paradlesstr. ». ----- '-----

najnowszych wyrobów w bizuteryach paryskich 
warach zbytkowych.

Jako szczególnie polecenia godne poleca na podarki ślubne I gwi» 
zdkowe: słupki do kwiatów, żardymerki, stoły, bardzo eleganckie atrapy 
z muzyką, wazy do kwiatów, czarki do kart wizytowych, zwierciadła, przy- 
bory do pisania, pudełeczka do strojów z porcelany, bronzu, oxydu, szyldpatu,

Wachlarze z słoniowej kości, szyldpatu, piór strusich, atłasu, łabędzi, 
haute nourautó z malaturami widoków w przeszło 300 wzorach. _

Stroje dla dam z korali prawdziwych i imitowanych, filigranu, ™ezaiki, 
onyxu, kryształu górskiego, oxydu, pereł, Camee, safirynu, w przeszło 500 
“ajnowszychbWzoracK k4 kolekcyą, łańcuszków do zegarków dla panów 
i dam jako też medalionów, bransoletek, dyademow, przepasek, guzików do

..««i-«*»<«* 
skompletowany skład artykułów z laąue de Chine jako to szatek, pudełek do 
herbaty i cygar, tac, butelek ł szklanek, talerzy itd. itd.

Z

Dr. CHABLE, ulica ViYienne 36, w Paryżu
"—Syrop ten leczy cbro 

sty, liszaje, 
rzuty syfllisty-

Vl(^|czne, czyści 
[28] 

y
V \ [28]

szajoni i wy- 

IE pzeeiw sfa-

fcrew,
POMADA przeciw lis

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzejciw

bościom naskóruym. J
---------------------------- SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, st­
raty nasienia i

ipławy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznanitt tw aptece Dra. 
Ifłankiewicza i BarciUowsliiego
w Bazarze.

PLUS DE
COPA H U

__ Ceny stałe!
Edward Tovar

iKr" Bismarcka ulica Nr. 1. r
pTlSfową przesyłkę piękny cli artykułów

Poszukuje się lekarza.
Czynny prakt. lekarz znajdzie zna­

komitą praktykę w mieście Czernie­
jewie w obwodzie regencyjnym bydgo­
skim. Znajomość języka polskiego 
pożądana. Bliższych szczegółów udzieli 
chętnie magistrat tamtejszy. (6360

Akademik
obecnie wolny, poszukuje miejsca jakol^iwerner.
Zgłosić się można pod lit. A. M. jsost- 
lagenui Kościan. (6465)
—Dla uczciwego owcarza, mówią­
cego po polsku i po niemiecku poszu­
kuje się od św. Jana 1876 roku trwałego 
umieszczenia. Przez agenta Guhrauer’a 
w Bojanowie. ((»519);

Rządzca gospodarczy, 
kawaler, mający rekomendacye pier­
wszych obywateli Księstwa'szuka posady. 
Adres wskaże Eksp. Dziennika Pozn. 
pod Nr. 6529.

Pulsniekie i Toruńskie
pierniki

poleca na gwiazdkę F. S t e r b a, naprzeciw 
cukierni pana Pfltznera. (6530)

Biuro „Providentia“
w Wrocławiu Werderstr. 5a pośredniczy przy 
sprzedaży dóbr itd. oraz w obsa­
dzaniu i otrzymywaniu miejsc 
każdej branży. Dla dających
miejsce informacya bezpłatnie. (6019)
gtSSSSSSSSSS&OSu

Teatr solski i »sreäzie Polwkiep
W POZNANIU.

W czwartek dnia 16 grudnia rb. 
Drugi występ gościnny p. Wł. Barącza.

Pieniądze
na hipoetki i zaliczki na produkta jak Tna, 
taniej przez (6526)

Nathana L. Neufeld
Wodna ulica 21.

komedya w 4 aktach oryginalnie wier­
szem przez Aleksandra hr. Fredrę 

napisana.
37»oo25f%tolŁ o godzmic ■7
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